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W niedzielę, dn. 10 b. m, o godz. Il-ej rano odbędą się pod hasłem: „Precz z Sena- 
tem“ 2  wielki© wiec® w następujących punktach: i) Sala teatralna „Promenada" w 
Mokotowie, ul. Belwederska. 2) Sala teatru Powszechnego ul. Leszno róg Żelaznej. Prze
mawiać będą towarzysze: Arciszewski, Kwapiński, Szczypiorski, Zaremba i inni.

E® Lud!u pracŁsjsseg© m ia s t i wsi©
Towarzysza i Towarzyszki, Obywatele 1

Lud pracujący polski w wysiłkach ł 
trudach buduje wielki gmach Kzeczypo- 
Spoi tej Ludowej. Zakończenie wojny win
no być początkiem nowych szczęśliwszych 
teasow, nawrotem do pokojowej wytężonej 
pracy dla dobra ludu, dla rozwoju jego 
Praw. W tej właśnie chwili partje reakcyj
ne Sejmu Polskiego, przygotowują raiunca 
Ita prawa ludu pracującego.

Sejm obecnie pracuje nad konstytucją 
dla Polski, ł. j. nad pódstawowemi usta
wami państwa, które uiają założyć łunda- 
merna Rzeczy pospolitej, które określą pra
wa obywateli, które lAtanowią formę rzą
dów putskich. Kto będzie rządził w Rzeczy
pospolitej? Cały lud polski na równych 
prawach, czy też bogaci i możni, kapitali
ści, obszarnicy, paskarze i ich obrońcy?

Ta doniosła sprawa stoi na porządku 
dziennym Sejmu. Partje reakcyjne z naro
dową demokracją na czele wałczą o. to, a- 
by obok Sejmu Ludowego, wybranego 
przez wszystkich, stworzyć jeszcze Izbę 
drugą, Senat, któryby kontrolował pracę 
Sejmu ludowego.

Kto ma zasiadać w tym Senacie? Obok 
70 posłów, przez Sejm wybranych — re
prezentanci województw i rad miejskich, 

większości swojej reakcyjni, biskupi w 
liczbie 5, pastorzy i rabini, adwokaci, pro
fesorowie i sędziowie, członkowie łzby go
spodarczej. W większości swej będą to lu
dzie, którzy są reprezentantami kapitału 
lub przynajmniej się zżyli z klasami posia
dającemu i będą wiernymi obrońcami ich 
interesów. 1 ci ludzie mają kontrolować 
Sejm ludowy 1 Jeśli im się nie spodoba ja
kaś ustawa sejmowa, musi ją Sejm ponow
nie rozpatrzeć i tylko wówczas wejdzie w 
tycie, jeśli Sejm ją przyjmie powtórnie już 
Ule zwykła większością, lecz */• głosów.

Wiadomo wszakże, i e  najważniejsze 
Ustawy ludowe uzyskiwały w Sejmie drob- 
hę zaledwie większość np. reforma rolna, 
'"Większość zaledwie jednego głosu.

Czyli, że prawica sejmowa chce stwo- 
Tzyfc iznę Przywilejów. Chce stworzyć ha- 
hiuiec aa reformy ludowe. Chce ludowi pol
skiemu utrudnić, lub zgoła uniemożliwić 
*egakie, demokratyczne zdobywanie re-
*0rm- ONie dość na tem. W ręce tego Senatu
Rożnie z Sejmom chce złożyć prawica wy
bór Naczelnika Państwa, aby nie mógł byc 
Wybrany ten, kogo lud polski chce miec 
Naczelnikiem Rzeczypospolitej.

Ale i tego nie dość. W ręce tego swe- 
igo przyszłego reakcyjnego Senatu prawica

, chce złożyć prawo rozwiązywania Sejmu
przed upływem okresu ustawuu.wezegu.

Czyli ze nie lud polaki o n  rząuzić w 
Polsce, lecz Przywilej. Ten Przywilej bę
dzie kontrolował ustawy sejmowe i hamo
wał relormy. Ten przywilej będzie wytne- 
ral swego Naczelnika Państwa, 'len przy
wilej będzie* rozwiązywał Sejm, kiedy mu 
będzie potrzeba 1 będzie prawie nieogra
niczonym panem Rzeczypospolitej.

Ludu Polaki, który* w ciężkich wal
kach i znojach zdobywał niepodległość, * 
ostatnio i  wysiłkiem nadludzkim bronił tej 
niepodległości, czyś walczył dla przywileju, 
dla burżuazji, dia kapilałtetów i obszarni
ków? Wiotkie ciężary kończącej się wojny 
będziesz jeszcze znosił przez czas dłuższy, 
bo długi państwa są wielkie, bo kredyt u- 
trudniouy, bo część duża kraju zrujnowa
na. Czy chcesz, aby te wszystkie ciężary 
Renat spychał znowu na twe barki? Czy 
po wielkich cierpieniach wojennych, dla 
Polski Ludowej znoszonych, pozwolisz, a- 
by d  aa karku usiadł stary wróg domowy, 
stary wyzyskiwacz? Czy przywilej ma zni
szczyć wielką zasadę demokracji, wielką 
zasadę równości i zbudować sobie taką w 
Senacie łortceę, którą zniszczyć będzie nie
zmiernie trudno, gdyż na zmianę konstytu
cji w myśl żądań r iuwicy —■ potrzebne bę
dę aż dwie trzecie głosów Sejmu i Senatu? 
Czyż więc ten Senat H głosów zdecyduje 
się sam siebie pogrzebać?.*

Co da Senat Polsce?
Przekreśli zasadę demokracji — osła

bi więc pozycję Polski wśród demokracji 
Zachodu, znakomicie zaś ułatwi agitację 
wrogow państwa, którzy wciąż dowodzą, 
że Polska jest nie ludową lecz „pańską4. 
Tu jeszcze raz w.dzimy, jak dalece reakcja 
nasza jest prawdziwą sojuszniczką tych 
wrogów.

Osłabi spójnię wewnętrzną narodu, o 
której tyle prawi nasza reuacja, gdyż przy
niesie powszednie rozgoryczenie i wznie
ci nowe wielkie walk. wewnętrzne o de
mokrację.

Wzbudzi zniechęcenie w sile zbrojnej 
Polski, której reakcja sejmowa za jej * t- 
dv i poświęcenie, za ratunek państwa, skła
da właśni© w momencie ostatecznego zwy
cięstwa —- jako dar reakcji polskiej — Iz
bę przywileje w, Izbę walki o reakcyjnego 
Naczelnika Państwa.

Utrudni normalny rozwój społeczny 
państwa, zahamuje relormy niezbędne —-

rolne 1 robotnicze; utrzyma stare przywile
je i alare niesprawiedliwości.

A tem saniom narazi Polskę w bliskiej 
przyszłości na ciężkie przesilenie we
wnętrzne. ,

Czasy przywilejów, przewagi kapita
łu, panowania obszarmetwa mijają. Ku no
wym iuealom, • ku Republice Socjalistycz
nej, zmierza społeczeństwo uowożytne. 
Konstytucja dem diun ty ozu a jest tu jednym 
z etapów najważniejszych, i  rozpaczliwe 
próby reakcji obrócenia wstecz koła histo
rii zostaną złamane bezlitośnie, narażając 
tylko niepotrzebni® kraj na wstrząsy we
wnętrzne. Polaka, jeśli cuoe być silną, bo
gatą i światłą, musi stać się demokracją 
prawdziwą, Rzeczypospolitą Ludową.

Do walki więc, Towarzysze 1 Do wal
ki, ludu pracujący wsi i miast, o święte 
prawa ludowe, o równość, o sprawiedli
wość, o demokrację. Do walki i  zamachem 
reakcji, s prowokacją, rzuoaną polskiej kla
sie pracującej.

Glosowanie sejmowe w sprawi® Sena
tu ma odbyć się w mg bliższy eh dniach. Po
słowie Socjalistyczni spodnia swój obowią
zek, walcząc z całych sil w Rejonie przeciw

ko nikczemnym planom prawicy sejmowej. 
Teraz kolej na glos ludu. Niech potężni© 
poprze akcję ^woich posłów. Niech ponaże, 
że za nami stoi cały lud pracujący. Niech 
wieLdeihi Uomonsiracjunn udowodni, że w, 
obronie diemoaracji goiów jest stanąć przdi 
oiwko reakcji, jak jeutu mąż.

Lud pracujący, który zuobył 1 obronił 
Niepouieglość Rzeczypospolitej, nie da się 
obrabować z oaieznycn mu praw w tej 
Rzeczy pospolitej. N.e pozwoli sobie narzu
cić senackiej -dyktatury stronnictw reak
cyjnych.

Ręce preezf
Proca a Senatem 1 Precz z Izbą Przywi- 

lejów 1
Niech żyje demokracja polska}
Niech żyją rządy ludowe 1
Za Związek Polskich Foałów Socjali

stycznych Sejmu Ustawodawczego Rzeczy- 
pospolitej Polaidej. ’

,(—) M Oraczewski, prezes.
(—) Zteunęcki, wicepr. 

Sekretarze: Czapiński 1 Niedziataowsld,
Warszawa, 8 października 1920 r.

P. P. S. i l l  Mi U isp p .
Przemówienie tow, Moraczewskiego.

Rssąd koalicyjny — to frazes.
Wysoiia tzbol Mowa p. tiłąbmskiego w 

zupełności nas u>© zdziwiła, in*mu to, ie za
pewne zdziwiła ona wielu z tych, którzy przy
zwyczajeni byli słyszeć z prawej strony izby 
nawoły wania do konieczności utworzenia rzą
du koancyjnego. Te nawoływania słyszeliśmy 
od początku powstania Panslwa Polskiego.

Dd początku powstania Państwa Polskie
go mówiło 6ię, że jedyuym rządem, który mo
że przeprowadzić ’ zjednoczenie wszystkich 
dzielnic polski w jedną całość, ie jedynym 
rządem, który może w chaosie zapanować po 
ustąpieniu najezdu-czy ch władz — jest rząd 
koalicyjny, oparty na porozumieniu i współ
działaniu wszystkich sliounnrtw, działających 
1 pracujących w państwie.

My twierdziliśmy, ie taki rząd nie jest 
w stanie być rządem, jak niepodobna, ażeby 
mały konwent seniorów mógł być rządem, ze 
taki rząd nie jest w stanie wyprowadzić Pol
ski z ehaosu i trudności, w jakich sję znalazła 
I twierdziliśmy, że pod pokrywką żądania rzą
du koalicyjnego kryje się żądanie rządu partyj
nego, ie to jest tylko frazes, którego zasaduu 
ezą treścią było żądanie rządu jednej partji, 
* względnie nie jednej partji, tylko rządu pra
wicy.

Obecny rząd koal’cyjny.
Czegóż uczy nas doświadczeń1®? Powstał 

rząd koalicyjny. Myśmy postawili temu rządo

wi koalicyjnemu przy tworzeniu go, 3wa w*, 
luuki i zgaOziiiśniy się popiciać go pod dwo» 
ma warunkami; 1) aby to byl rząu śc**l« koa
licyjny, 2j ażeby mial określony ceń

I rzeczywiście rząd jest onmo wszystko, 
oo ®ię w prasce czyta i w prasie mówi, ściśle 
koalicyjny. Na id cztenKów, zas.ada^eych w 
tym rządz-e, jest 7, którzy aaiezą do prawicy, 
6 należy, może me zupełnie śc-me do L z w. 
grupy ceutroTewicowej, a dwaj są wyraźni* 
bezpartyjna, I co się z tem ^oświadczeniem 
stało?.

Doświadczenie rządu obecnego.
Słyszałem na tej wojnie dobry dowcip: 

zły jeździec spadł z konia, a żołnierze zaczęli 
wołać za uirn: koń uę skończył, i tak sama 
z tyni rządem koalicyjnym. Ytezernjszn ulu w* 
p .bfląbińsktego była testamentem, przekreśla
jący ni ma na zawsze możliwość rządu koali
cyjnego u nas. (Ulos: Takiego, jaki był), la
nego rządu koalicyjnego, jak ściśle koalicyjny, 
gdzie połowa członków jest z prawicy, * pą* 
łowa z lewicy, być nie może.

Sama zasada rządu koalicyjnego, sana ta 
prawda, która wskazywała, te rząd koalicyjny 
jest niemożliwy, ponad wszelkie wątpliwości 
wobec całej Polski stwierdzona została przez 
historję 3-cb mies‘ęcy, a przypieczętowaną 
wczoraj przez p. Gląbiń&kiego.

I te jest ttezultą} tycłj, 3-ęb miesięcy, któ-
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yy musimy sobie uświadomić jasno i  otwar
cie.

Z chwilą, gdy powstał rząd koalieyjny 
wydal© *'ę wielu ludziom, że to prawica od
niosła tryumf. Prawica odniosła tryumf, ie 
}ewu-& zgodziła wę na rząd koalicyjny, Rząd
koalicyjny, rozumie s ‘ę samo przez się musi 
być poleczony i  zaniechaniem na cza* ustale
nia rządu koalicyjnego ostrych walk, walk par- 
tyjnych. Oczyw1 ście nie oznacza to — bo takiej 
możliwości mema — zaniechania dążeń klaso
wych całych warstw społecznych, bo zarówno 
x lewej, jak i z pranej strony, warstwy l e n  e 
zrzekną się dążności do zaniechania swoich 
interesów i ani na chwilę ule mogą ich zawie
sić, ani nawet na czas trwania rządu koalicyj
nego. Ale ostre walki partyjue, które częścio
wo tych dążności klasowych eą wyrazem, po
winny być częściowo na czas rządu koalicyj
nego zanieehune 1 zawieszone. (■

Ataki prawicy na rząd od pierwszej chwfli 
jego istnienia.

W  momencie tworzenia się rządn koali
cyjnego zaczęły się najstraszniejsze ataki i to 
■właśnie z prawej strony. Walki partyjne do
szły do niesłychanego napięcia i byliśmy 
świadkami, jak w momencie niemal tworze- 
c  a się  rządu koalicyjnego ataki się zaczęły —
■i chociaż należę do lewicy, to jednak mówię 
bezstronnie — zarzęly się ataki z prawej stro
ny. ataki nieslyszane w  dziejach żadnego pad 
stvva.

Ataki na Naczelnego Wodza.
I  to w momencie aajkry tyczoieyszych walk, 

w momencie, kody arm ,a i wojsko oddawały 
Wszystkie swe sdy, w tym momencie rozpo
częty się ataki, ua kogo? — wszystko jedno, 
kto uim by i, i wszystko jedno, czy «nę ta oso
ba wszystkim  podobała — ua Naczelnego Wo
dza tej armji, do którego każdy żołnierz powi
nien mieć ślepe zaufanie, bo inaczej bez takie
go zaufania armja się rozkłada. 1 mliuo, że 
to zaufanie było potrzebne, .uderzono z caią 
forsą, bez przewidywania skutków (wrzawa).

Bez względu ua t«, kto on jest — gdyby 
W takim momencie Stal na czele armji naw et 
reakcjonista — to mybyśmy go nie byli ata
kowali, bo takie ataki kosztują życ e żołnierzy

To podkopanie zaufania żołnierza i za 
chwianie się żołnierza powoduje mnóstwo tru
pów i kalek. Odbija się to ua wszystkich oj
cach, matkach, odbija się na całym kraju; cały 
kraj jest pod wrażeniem straszliwej wojny.
I  w  tym -momencie, au k i ua Naczelnego \Vo. 
dza były ze strony prawicy ibrodntą. (Hałas, 
głos z prawicy: Odbiło się na wyprawie ki
jowskiej). Gdyby nawet na czele aruiji w tym 
‘momencie stał człowiek nieodpowiedni, gdyby 
oawet (Glos: Gdyby...)

Zresztą, oo tu dużo gadać? Panowie bę- 
Idziecie mu pomniki stawiać po śmierci, w 
każdym mieście będzie pomnik. Dziś kamie
n ie  mu pod nogi rzucacie i plujecie, a jak um
rze, to pomniki będziecie stawiali. Nietylko 
na Naczelnego Wodza, ale na poszczególnych 
idowódzców armji, żaden z dowódców armji 
nie był wolny od tych zarzutów, ani Rydz 
Śmigły, ani Szeptycki, ani którykolwiek z do
wód zców (Glos: Haller), który stał na czele 
nrinji, nie był wolny od zaciętych ataków, 
podkopujących wiarę i zaufanie żołnierzy do 
ewoich dowódzpów.

Ataki na rząd.
Ale proszę Panów, widzieliśmy też, by

liśm y też od pierwszej chwili świadkami ata
ków na prezydenta Ministrów. Byliśmy świad
kami i jesteśmy świadkami zaciętych ataków 
na wre-prezydenta Ministrów, na mimstra 
Daszyńskiego, którego Panowie tak samo n e  
p o t r a f i ą  strawić, jak my nie potrafimy stta- 
jwić min strów z Waszej strony, siedzących w 
gabinecie. (Glos: Grabski już nie endek).

Endecy przerobieni na... gOejalistów.
Ja nie mówię o miuistrach wyłączni® * 

Jawy endeckiej, ale z lawy prawicy, a  z lawy 
prawicy mamy siedmiu ministrów. (Głosy: 
Grabski to już nie endek). W‘elką nam przy
pisujecie silę ag tacyjną, jeżeli prz) puszczacie, 
ie  przez trzy miesiące pobytu konserwatyw
nych członków gabinetu, jeden socjalista sied
miu członków potrafił przerobić na so
cjalistów. Ja z wielkiem zadowoleniem przyj
muję te okrzyki, jako wielki komplement pod 
naszym adresem, wskazujący silę wielką przy
ciągającą naszej partji, jeżeli wybitnych ludzi 
i wyrobionych polityków * Waszej strony, za
gład a jacy eh w gabinecie potrafił jeden nasz 
człowiek przerobić w socjalistów, jeżeli pana 
Nowodworskiego, Chrzanowskiego, Skulskie
go, Sapiehę, Grabskiego potraM przerobić na
aocialistów.

* Ale niestety t. j. nieprawda l dlatego, pro. 
szę Panów, ataki Da Daszyńskiego, ataki wy
rażające się w tern, że on sprzedał wszystko,

o> było do sprzedania, te  sprzedał Śląsk, 
Lwów, Gdańsk, Wilno, — czego on nie sprze
dał? — wszystkie te zarzuty były wypowie
dziane w momencie istnienia rządu koalicyj
nego. i*

Kłamstwa p. G lińskiego!,
Proszę Panów, pan poseł O ląbński zarzu

cał w #wo:m czasie gabinetowi i publicz
ni© te zarzuty podnosił, — bzudzo się dziwię, 
że właśnie zarzutu tego wczoraj nie podkre- 
śiil — ie  na Kadzi# Ministrów pojawił *ię 
wniosek o zawarcie eojuszu z Niemcami. Tego 
zarzutu wczoraj — pomimo, ie  poruszał dro
biazgowo inne zarzuty, cały szereg zarzutów 
drobnych, jak np. przeciwko związkom strze
leckim, zarzuty wielkie z małerni pomiesza
ne, — tego Jednak nie poduiósl. Coś 
się s tym zarzutem stało i gdzieś się zapo
dział. (Głos: W drodze s Warszawy do f'ary- 
ża).

Tak eamo będzie musiał po pewnym o  
kresie czasu cofnąć prawie wszystkie zarzuty, 
tutaj powiedziane, jak np. zarzut, że biuro 
prasowe Ministerjurn Spr. Wojskowych w jed
nym miesiącu wydało 17 miljardów marek, 
podczas gdy właśnie wczoraj pojawiło s'ę w 
gazetach orzeczenie sądów, w którein stwier
dzono, że wydano tylko 2 miljony marek sne- 
sięi-zuie (wrzawa, okrzyki, ksiądz z prawicy 
woła: to złodziejstwo). Proszę księdza nie 
szermować tak znowu bardzo złodziejstwem, 
bo łatwo samemu będąc nietykalnym rzucać 
tego rodzaju zarzuty.

Głąbińsld a  P. 0. W. > 1
Ataki ewe U ląbński skierował też pod 

adresem Polskiej Organizacji Wojskowej. P. 
puoeł Uląb.ńaki pamięta chyba te czasy, kie
dy to przy końcu istnienia Auslrji, organizacja 
polska wojskowa P. O. W. w ciężkich prze
śladowaniach i ciężkich bojach przygotowy
wała rozkład Austrji. Chyba pamięta te czasy, 
ponieważ znal je ąawet dość blisko jak ta 
P. 0. W. aa Ukrainie, na tyłach armji nie
mieckiej mosty wysadzała i niszczyła je.

Chyba pamięta te czasy i zna je bardzo 
dobrze, kiedy P. O. W. w yrzucała władze au- 
strjackie z Galicji, władze austrjackie z oku
pacji w Królestwie i władze niemieckie w o- 
kupacji niemieckiej. A chyba pamięta naj
świeższe chwile działalności P. O. YV., która w 
lej wojnie wystawiła 2 pułki może najlepsze i  
całej armji i która się w tej .wojnie niesłycha
nie wsławiła i pokryła stosami trupów swych 
ludzi pobojowiska? Te ataki na P. 0. W. ze 
strony  p. posła Głąbińskieg© są czomś popro- 
stu dia mnie p<Hwornem.
Droga p. Głąbińskiego do niczego nie pr«- 

i | wadzi.
Ale proszę Panów, ja łych zarzutów p. 

posła Ułąbidsk ego, nie dlatego n-e chcę zwal
czać, jakobym nie miał choć ua jeden zarzut 
odpowiedzi. Wierzcie Panowie, słuchałem z 
niemałą uwagą mowy p. posła Głąbińskiego i 
byłem zdumiony, jak niezmiernie płytkie i 
nieprawdziwe były jego zarzuty. Nie chcę 
pójść ua tę drogę, ponieważ ta droga do ni
czego nie prowadzi, ani p. posła Giąbióskiego, 
ani mnie. Wolę rzeczy postaw ć jasno, a uie 
zaćmiewać walkami i sporami puszcaegóinych 
zarzutów.

Trzeba wyluszezać * fupy ziarno prawdy, 
ażeby ujrzeć właści o oblicze tych walk, któ
re się nietylko w Izbie, ale w całym narodzie 
rozgrywają. Odpowiadać na zarzuty, które 
w s z y s tk o  jedno spotkają się ze złą wolą, t  nie
chęcią słuchaczy, spotkają się ourazu z podej
rzeniem ze strony ludzi uczciwych, a z niechę
cią, niewiarą i złą wolą ludzi nieuczciwych, — 
jest szkoda. Jeżeli zarzuty ubliżają, to jedynie 
pozostaje 6posób postępowania, które miałem 
sposobność już raz Wysokiemu Sejmowi za
proponować.
P rart’ca atakuje ogohy, nie zasady, ani pro

gram.
Nauka t  tych zarzutów, podnoszonych 

przez posła Głąbi oskiego jest jasna. Rząd koa
licyjny obecny, ani żaden w przyszłości me 
jest możliwy. Ataki prawicy na rząd ten ma
ją charakter czysto osobisty. Panowie nie ata
kujecie rządu tego zasndn ezo, nie występuje
cie przeciwko temu rządowi s powodu jego 
programu społecznego, nie występujecie prze
ciwko niemu z powodu jego programu gospo- 
darezegp, występujecie tylko w ten sposób, że 
szukacie na każdym z poszczególnych ludzi, 
wchodzący ch w skład rządu skazy, na te skazy 
staracie się wskazywać, ażeby ten rząd unie
możliwić w opinji-

Metoda stora, jak świat, walka przeciw 
ko osobie. Powiadacie, że Naczelnik Państwa 
jest z żydówką ożeniony (śmiech). Dalej mó
wiono tu w tej Izbie, że Daszyński, ten trybun 
ludu, jada gruszkę na obiad i placd za nią 20 
koron, a  w jego okręgu, gdzie on kandydował,

zwalczano go plakatami, które przedstawiały 
olbrzymią gruszkę i napis: „Taką gruszkę ja* 
da codziennie Daszyński za wasza pieniądze’*. 
Tu byliśmy świadkami w Izbie, jak zarzuca
na Duszyńskiemu, te  zjadł kaczkę... Aha, Już 
jest: Daszyński zjadł kuczkęl Mówtouo, te
Daszyński ma trzy kamienic*; w tej Izbie mu 
te zarzuty robiono. On darował te kamienice 
skarbowi państwa, tylko x prośbą, ażeby 
wskazano, gdzie są zapisane, w jakiej książce 
hypo tocznej. Dianumdowi zarzucano w tej h r  
bie, że brał pieniądze cd Morgentau-*. Da
szyńskiemu zarzuca się, Jak 1 Moraosewekie* 
mu, te  sprzedali ccęść ziemi polskiej. Ja nłe 
wiem, za jakio pieniądze- i którą część m ir  
iśmy do sprzedania, ale wszystko jedno, za

rzuca się to. Witosowi zarzuca się to może, 
te... chodzi bez krawata (śmiech). Broszę pa
nów, gdy kto z nas » lewicy kichnie, zaraz 
est zarzut z prawicy, że lewica taka a taka.

My tą drogą walczyć nie idziemy. Tej bro
ni używać prawie że nie potrafimy. (Głos: ba
rankami jesteście). My ode Jesteśmy barwika
mi wcale. u i
Walka programu politycznego ■ betpr®gr»m®-

w ością prawicy.
My walczymy pogromem sw»lm I pro

gramem staramy »if pozyskać opinję, *tara//iy 
się pozyskać szerokie warstwy, a p»«owie w 
odpowiedzi na to szukacie piani na słońcu.

Szkoda słów na odpierani® tych zarzutów. 
Jeśli znajdzie się takie naiwne dziecko, które 
uwierzy, trzeba mu powiedzieć: błogosławie
ni ubodzy ua duchu.

Panowie programu twojego nie Jesteście 
w ttauie rozwinąć nigdzie Nie potraficie 
przedłożyć programu, bo my s trudem musi
my wyszukiwać, jaki właściwie ye*t wasz pro
gram. Czytając a uwagą sprawozdania ze 
wszystkich wieców 1 przemówień panów na 
zgromadzeniach, to poza szkalowaniem ludzi

nie wyczytaliśmy żadnego programu 1 odkrył 
go nie było sposób.

Wojna światowa i  Jej skutltL
Dlatego, proszę panów, wałka między W  

mi jest zupę li u® aiwówua. Banowi® zwalcza* 
ci® oaoby, a my w walc* z wauu walczyć mu
simy w imię programu. Przeciwności społe* 
iWiu®. jakie się zaostrzyły na cnljui świeci®, 
wywołała wojna światowa, która wszystko to* 
oo było w społeczeństwie przykryto lakierem 
przyzwoitości, lakieitm  jakiegoś pokostu, za* 
krywającego istotne zepsucia 1 zniszczenie, 
odkryła i przez lo w szerokich warstwach lud* 
tłuści wytworzyła to uświadomienie, nad któ- 
remby daremnie pracowało tysiące agitato
rów. Największym agitatorom w rozbudzani* 
świadomości w całym świeci# był* woja* 
światowa.

Ale z wojną idzie także głód i  waxy*
stkie inne klęski. Głód, nlerównomiernuść 
majątku, trudność wyżycia, a z drugiej strony 
zbytek i paskarstwu. Te przeciwieństwa sta
nęły przed ludem w calem jaskrawwm świe* 
tle, zaostrzyły stosunki i musiały wywołać wal
ki partyjne. * ; ■ i ’ h m  ■ '• '

Walka między kapitałem a pracą.
I  nietylko w Rosji, al« i w Amgljd i we 

Włoszech i niema zakątka ziemi na święcie, 
gdzieby dotychczasowy ustrój społeczny nie 
walił się w gruzy.

Toczy się walka na śmierć |  życie między 
starym ustrojem społecznym 1 nowym, który 
idzie. Jest to wałka, którą my nazywamy w®P 
ką między kapitałem a pracą (wrzawa). 1 ja- 
snem się staje, i*  zwycięstwo przechyla się na 
stronę pracy i ta wałka wyzwolonych klas ro
botniczych na całym świeci* dochodzi do zwy
cięstw*. *

(D. «. n ) .

Gwałty czesMć na Śląsku.
in t e r p e l a c j a

posła tow. d-ra Kunickiego, Regera I tow. do 
Ministra spraw zagranicznych w sprawie 
gwallów czeskch na zajętym przez Czechów 

terytorjum Śląska Cieszyńskiego.

Po wydaniu 160.000 Polaków na Śląsku 
Cieszyńskim pod rządy czeskie, gwałty, doko
nywane ua ludności polskiej, systematycznie 
powtarzają się. Komuno zastrzeżonej w art.
3 i 4 uchwały Rady ambasadorów z dma 28 
Lipca b. r. dia wszystkm-h przestępców poli
tycznych amnestji, pomimo zagwarantowania 
ochrony wszystkich obywateli, którzy brali u- 
dzml w akcji plebiscytowej, władze czeskie 
aresztują Polaków zamieszkałych na „cze- 
skiem“ terytorjum i tolerują gwałty na Pola
kach, dokonywane przez n-eoficjalne czynniki. 
Wiadze czeskie dotąd uie ogłosiły zapowie
dzianej amneslji. Nietylko z dawniej wydalo
nych przez bojówki czeakie Polaków, nikt pra
wi® uie może wrócić do a w ej sedziby 1 pra
cy, ale wydala się z pracy i mieszkań wciąż 
nowe of ary. Wyrugowano z granic „Czech * 
więcej niż 5-000 osób. Przeszło 600 żywicieli 
rodz n Czesi pozbawili pracy. Podług rejestru 
w® frysztackiem więzieniu siedzi 80 niewiume 
aresztowanych Polaków, w Bogumiaie 7, w 
Jabłonkowi® 4, a jak twierdzą ci, oo opuśc ił 
więzienie, we Fryszlaeie »iedzi 80 osób, w
jjngunijinie 20, w Polskiej Ostrawie 26, w Mor.
Ostrawie 16. Z drug ej strony — zbójów cze
skich puszcza się bezkarnie. Np. zabójcę Dzier
żawy, konduktora kolei elektrycznej, po uję- 
ełu, wkrótce wypuszczono i  więzienia. Bez- 
Itcruość taka ośmiela coraz bardziej pałkarzy 
czeskich i władze wykonawcze, które gwałcą
prawa międzynarodowe. Np. dnia 2 paździer
nika b. r. pałkarze wraz z żandarmami cze
skimi, n'® bacząc na protesty konsula, wpadli 
do polskiego konsulatu w Boguminie w poszu
kiwaniu rzekomego przestępcy politycznego. 
Wogóle po 28 lipra 1920 r. polityka gwallów 
czesk eb zupełnie nie ustala, a w niektórych 
dziedzinach przybrała kształty planowej robo- 
ty.

Na P°łu administracji — w gminach czy
sto polskich, lub prawie polskich, rozwiązano 
wydziały gminne i ustanowione kom&je gmin-. 
ae, w których ni® dano należnego zastępstwa 
Polakom: Np. we Frysztacie na 17 członków 
mianowano tylko jednego Polaka, w Karwi
nie na 36 członków, 4 Polaków, w Cieszynie- 
dworcu na 30 członków tylko 2 Polaków i t. d.

Na polu szkolnictwa — 106 szkół polskich 
o 407 klasach, 4‘20 nauczycielach i 25 000 ucz
niów jest poważnie zagrożonych. Czesi rozpę
dzają rodziców przy zapisach (np. Dąbwwaj

| Karwina), przyczem napadają 1 biją zapi
sujących d z ie c i ,  nauczycieli polskich. W w ela 
gminach zapisy do szkól polskich dokonują 
nauczyciele czescy, teroryzujący rodziców, b* 
daremniają i uniemożliw ają rozpoczęcie nau
ki przez odbieranie budynków szkolnych * 
rekwizytów naukowych (Dąbrowa, P. Lutynia, 
M ichniku wice i t. d.) wydalanie lub przeno
szeń© nauczycieli, (kilŁudzieaięc;u prowizo
rycznych i 65 stałych nauczycieli wydatono 
bez płacy, emerytury I o d p r a w y ,  70 przenie
siono) wprowadzają w najniższych klasach 
szkól p o ls k ic h  c z e sk i  język wykładowy dla 
wszystkich przedmiotów (Karwina, Piotrowi
ce i t. d.) -— i L d. i i. d.

Wynik jest ten, ii obecnie zamknięto Ju* 
dwudziestą pierwszą szkołę polską * 101
klasą i 5.707 dziećmi. Polską szkolę gónuczą 
w Dąbrowie zamieniono na czeską.

Referentem szkolnym w Radzie Szkolnej 
Krajowej w Opawie, mmnowano znauego re- 
negata i wroga Polski, Kożdouia. Wszystko U> 
zmierza widocznie i planowo do spełnienia za
powiedzi wiceprezydenta czeskiej Krajowej 
Rady Szkolnej w Opaw‘e, d-ra Barona, ie  i* 
tHy lata na Śląsku Oe/rzyńskim n1* będai# 
ani jednej szkoły polskiej'*—

W tym ciężkie® położeniu Rząd polski, 
niestety, uie rozwinął tej energji i ®iły, które 
®ą niezbędne dla przyjścia z pomocą udręczo
nej ludności polskiej na Śląsku Cieszyńskim. 
Nawet w zakresie działania w którym Rząd 
polski ma zupeln'e wolne ręce, jest szereg 
niedopuszczalnych i nielicująych s powagą 
państwa zaniedbań. Np. kilkaset rodzm pol
skich, zamieszkałych na terytorjum czenkiem, 
a uprawnionych d/o pobierania renty inwalida- 
kiej lub sustenacji z tytułu tego, iż głowa ro
dziny służy w woj®ku polskiem, — n*e otrzy
muj© żadnych zasiłków. Prócz tego, ni* zorga
nizowano dla objwateli polskich na terytorjum 
czesk em żadnej doraźnej pomocy tak niezbęd
nej szczególnie w czasie największych gwał
tów czeskich dokonywanych na Polakach, po
zbawiania ich pracy i rugowania—

Podpisani zapytują p. Ministra Spraw Zar
granicznych:

1) Czy jest mu znany powyżej przedst* 
wiony stun rzeczy na Śląsku Cieszyńskim.

2) Jeżeli tak, co uczynił, by kres położyć 
gwałtom czeskim, dokonywanym na ludność* 
polaki ej na Śląsku.

3) Co zamierza uszynić, by wziąć w obro* 
nę gnębioną przez Czechów ludność polską a* 
Śląsku.

4) Czy zamierza skłonić Rząd czeskh by 
art. 8 i 4 rozstrzygnięć© Rady Ambasadorów 
w Paryżu z dnia 28 lipca 1920 r. były przeze*



M  m

respektowane I wykonane, a eo satom idz «, 
by; polityczni więźniowi® i  byłego terenu ple
biscytowego na Sitaku Cieszyńska) zostali na
tychmiast wypuszczeni i  więzień, by rugi Po
laków na Śląsku usiały a wyi-ugowaui otrzy- 
tnail możność powrotu <to awycir a>euub i

\  5) Czy aamlena uzyskać od Rządu ez®-

(kiego wynagrodzeni® ezkód, które wygnańcy 
polscy jwnieśli wJ<utek rugów caeskich.

t )  Czy zamierza uposażyć Koiiauiat pol
ski w Boguwuue w ten sposób, by s-’f  mógł 
odpowiednio opiekować obywatelami polskntu, 
przebywający mi na tery tor juin śiąaktoin, °ku- 
powanem przez Czechów.

-Warszawa, dnia 5 października 1V2U X.

„ R O B O T N IK " , l o b S I c ,  9  p afdzfgnima 1920 X-

Na m arg laesie .

1
j[Od naszego specjalnego wysłannika),

Drogie posleteank 1wmłsi< głównej. -  Deklaracja stron.
Komisjo,

— P. Jolle cola si®. —

L-. 4 patdsferaika. !'i
Drugie posiedzenie Komisji Głównej, kil

kakrotnie zapowiadane, ogłaszane i odkłada
ne, wyczekiwane ze szczególną niecierpliwo- 
id ą  przez p. Jollego, odbyto « «  wreszcie dzii 
o  6 ej po poi. Okazało się, U  zwloką, klórą 
ta rzucał p. Joffe delegacji polskiej, i z której 
powodu gotów byl oskarżać się o dążenie do 
przewlekania rokowań, przyniosła wielką ko
rzyść konlerencji i wyzyskana była prze* dele
gację polską na przygotowanie niezbędnych 
tuaierjalów dla poszczególny eh komisji, które 
odrazu po posiedzeniu Komisji Głównej mo
gły przejść do konkretnej l realnej pracy nad 
Ustaleniem i sformułowaniem warunków pre- 
limiuamego pokoju. W dodatku, w ciągu tych 
kilku dni, które upłyuęły od pierwszego po
je d z en ia  komisji, kiedy odczytano projekt 
delegacji rosyjskiej, ta ostatuia miała dużo 
! czasu na tasuuuw iaJs się nad tein, i i  wa* 
irtuiki jej są dla Polski nie <to przyjęcia i te z 
w'elu tych warunków trzeba będzie zrezygno
wać, a nawet przyjąć za pod sto wę do ruko- 
wań te projekty, jakie przedotawi delegacja 
polska- 1 1
' Posiedzenie zogatt przewodniczący p. 
Dąbakl t przystąpił do odczytania odpowiedzą 
polskiej na projekt p. Jollego;

Projekt preliminarzy pokojowych, złożo
ny przez Delegację Rosyjską, nasli ;cxa ml 
następujące uwagi:

Delegacja Rosyjska przedłożyła 8 kolejne
ileklaraeje: . . . .  ,

1. Deklarację W. C. K. W„ w której raąd
•owłecki rosyjski: . /

a) zrzeka się warunków, postawionych w 
Mińsku, a  dotyczących rozbrojenia wojak pol-

BłŁi°b)6!oświad<*za, te gotów jest natychmiast 
podpisać rozejru i preiimiiwrja pokojowe na 
podstawie uznania, jako granicy między Pol
ską i Rosją linji, biegnącej waczrue na 
Wschód od tak zw.jaej linji 8-go grudnia * 1̂9

2. Odpowiedź Delegacji Rosyjsko-Ukraiń* 
Sklej na polskie warunki rozejmu ł prelimi
narz? pokjowveh, w której to odpowiedzi De
legacja Rosyjska „s zadowoleniem stwierdza, 
i ł  obie strony dąią do tego samego celu .

8. Projekt rozejmu i prebnmmrzy poko* 
ijowych, przedstawiony na pierwazem posie
dzeniu Komisji Głównej.
| Ten ostatni projekt z wyjątkiem paru 
punktów mniejszej wagi we wszystkich ruo- 
ma! sprawach zawiera sformułowanie od- 
mienne, n ii warunki, przedstawione przez 
Delegację Polską, które Delegacja Rosyjska 
dnia 27. IX. przyjęła ,.z zadowoleniem" do 
wiadomości. Jeszcze głębsza istnieje sprzecz
ność między projektem rzeczouem a d ek o ra 
cją W- C- K. W., zakomunikowaną dnia 24, IX. 
\l’ tej ostatniej rząd Sowieckiej Republiki Ro* 
«yj»kiej proponuje, by wobec niemożności po- 
rozumienia się w sprawie sposobów sa-moo- 
jkreślenia się narodów, dla szybszego zawar
cia pokoju pozostawić sprawę tego samookre- 
flenia na boku, a zawrzeć preliminarja poko- 
łowe na podstawi® uznania jako granicy mię
dzy Polską a Rosić Rnl*, btognąeej znacznie 
dalej na W*chód od t. zw. linii 8. IX. 191t) r- 
Tymczasem w projekcie, złożonym na pierw- 
szwn posiedzeniu Komisji Głównej. Delegacja 
J?osvi»ka wymienia wprawdzie linję granicz
na  ple o granicy między Polską a Rosją nie 
mówi natomiast żąda uznania przez Polskę u- 
tomiu politycznego, jaki Sowiecka Rosja za* 

na ziemiach białoruskich 1 ukra- 
tostoćh Nie dość na tern, przekraczając te- 
Lmt rokowań miedzy Polską a Rosją, które
*1 *!. * tvlko ziem. oderwanych ongiśdotvczvć mogą tylko z ^
od RPmvlslta miewa
rtom R ^ ts k .e ^  Tto egacm ^  we ^  
«ię do ^ ra w y  Galicji, k ^  te ł flł# ma 
niu Rosji me była do W 1 kldrej f
prawa wogóle sie miwz® d<> ttiniei9Mj 
tego powodu zgoła nie nał J 
W e re n c i l .  o-

Rzeczpospolita .Po lska kflłdBgo narodu 
świadczyła- l iu z n a je  prawe Nie
do decydowania o własnym .

jednak uznać za prawdziwy i

raz woli narodów rządów, narzuconych eilą
rosyjskich czerwonych armjjl sowieckich, za
prowadzonych przez zamianowany ch z . o* 
skwy komisarzy, którzy niejednokrotni® wyr 
stępują nasa-in przód jako pełnomocnicy Rosji 
Sowieckiej, a potem figurują, jano ieprezeu- 
j'nioi woli miejscowej ludności.

W lem wysunięciu prze* Delegację Ro
syjską mbyto samodzielny ch, a w rzeczy wi* 
Mości zależnych zuptlmo od Rosji SowietK-ej 
oiganizacji terytorjulnych ®ow»<*kidi. gdy 
chodzi o granice państwowe, przy jednecze- 
suern mówieniu o wojskach jedynie rosyj
skich, gdy chodzi o rozejm — mieści się wy- 
raźuie chęć zamaskowania pod nową .ormą 
dawnych zaborów-

1 rzeczywiście owa Sowiecka Białoruś nie 
posiada żadnych o b iek ty w n y ch  cech swej aa- 
modzieluośd 1 n ieza leżn o śc i państwowej. Wąt
pliwe jest conajiuuiej rówuiei, czy oceny 
takie posiada 1 Ukraina Sowiecka.

Nie mogę bowiem fli° podnieść to, ie  we
dług własnych oświadczeń rządu Sowietów 
Rosyjski eh, złożonych  nam w Mińsku, sprawa 
stosunku między S<iwiecką Rosją a Sowiecką 
Ukrainą nie jest jeszcze ustalona. Kownież 
nie sposób nie zauważyć, te  Rosja Sowiecka 
rozporządziła *5ę ziemiami Wileńską i Gro
dzieńską, posiadająceini niewątpiiwde więk
szość polską, jakby swą prawną własnością, 
nie pytając się zgoła o wolę miejscowej ludno
ści. ' i 1

Nie chcę jednak tutaj o tem dalej mówić, 
gdyż sprawa tych ziem należeć winna do bez
pośredniego uregulowania między polską a  
LUwą.

Rzeczpospolita Polska, ni® czekając na 
inicjatywę ze strony R osji, u/mata mop.tole- 
gh.ść Litwy, Ukrainy 1 Bi alej Rusi. Delegacja 
Rolska stwierdza Jednak, te  Rosja nie duła 
realnej gwarancji niepodległości Białej Kusi t 
Ukrainy, juko to określenie ich granic ws-cbo- 
duicłi 1 póiuocuych, swobo-Jne, po usunięciu, 
się wojsk rosyjskich, zebranie się kouslyt 
aut tych krajów, wybranych rów nem, tajuem, 
powszechuem, bezpośredniem, proporcjonal
ne® gtosowuuiem, — zaprzestania reprezen
towania rzeczonych pańslw przez Rosję etc.

Również w sprawi® linji granicznej mu- 
g m  stwierdzić, ie  propozycje przedłożone mnu 
na przesądem posiedzemu Komisji G ł^vl,<-*J 
różnią się zasadniczo od deklaracji W. G. n. 
W. Liaja oslatnio zapi-oponowana jest iden
tyczna i  tą, którą próbował rząd sowiecki ro
syjski iiodyktować nam w Mińsku. 1 wówczas 
już, kiedy*Rosji zdawało się, ie  jest u szczy
tu swego powodzenia wojennego, oświadczy
liśmy, te  teren etnograficzny Polski sięga da
leko poza tę iiuję, i że tuki ten musi być wzię
ty w pełni w rachubę przy określeniu pań
stwowej granicy między Polską a Rosją. Z. te
go względu, juk rówuiei ze względów bezpie
czeństwa państwowego, linju rzeczona jest dla 
nas nie do przyjęcia.

Zgodę na to nasze stanowisko widzieliśmy 
właśi ie w owem oświadczeniu W C. K. W., 
ie  lto s ja  Sowiecka gotowa jest przyranać Por 
»ee granicę państwową zmacanie bardziej na 
Wschód posuniętą. Tymczasem w ostatniej 
swej propozycji Delegacja Rosyjska wraca 
znów w tym względzie do stanowiska swego, 
wyrażonego w Mińsku, a które dyktowane 
było chęcią narznoonia Polsc® pokoju zwy
cięzców.

Wobee tych zasadniczych różnie między 
zgłoszone® ostatnio projektem preliminarzy 
pokojowych, a oświadczeniem W. C K. VV i 
deklnracją delegacji Sowieckiej z dnia 2<-go 
września, przyjmującą w zasadzie polslrje 
waruuki rozejmu i preliminarzy pokojowych, 
pozwalani sobie zapytać się Pana P r z e w o d n i 
czącego Delegacji Rosyjsko-UkralńslfieJ. 
bierze on za pr*dstawę rokowań deklarację w - 
C. K. W., a jeśli tak, to proponuję przyjąć za 
podstwę dalszvch naszych obrad z a w i n i e  w 
rzec.7/>ne| deklaracji W. C- K. W. ki»nkre ne 
prop(»zyc,je, mające na celu przyśpieszeiiie 
koju, oriiz przedstawione przez nas, a 
to z zadowoleniem do wiadomości przez Le c- 
gaoję Rosyjską warunki rozejmu i prelimina
rzy pokojwych. ( u*u ) '

Żo nieboszczyk Krezus byl bardzo majęt
nym, a nawet bardzo bogatym człowiekiem,—
0 lem wio doskonale już uczuiak p.erwazej 
kLasy. Nie zostało natouiiajst dotychczas z całą 
dokładnością stwierdzone, czy Krezus byl nii- 
Ijonerein, czy też m e posiadał miijoaa w ina-
jąlku. * , ,

Według wszelkiego prawdopodobieństwa 
miljonereui nie był, gdyż ukljonerzy uarówni
1  ziemniakami, są wytworem czysto amery
kańskim i przed odkryciem Ameryki na sta
łym  lądzie nie istnieli.

Po za wspólną ojczyzną, posiadają miljo- 
nerzy tę wspólną z ziemniakami cechę, że wy
magają obfitego gnojenia, i  tą tylko różnicą, 
te  gdy ziemniakom wystarcza najpospolitszy 
nawóz naturalny, miljouerzy odradzają na 
gruncie użyźnionym kompostem z krwi ł potu 
ludzkiego.

Specjalnych zachodów roślina, zwana „nrl- 
ljonerem" nie wymaga. Wschodzi zimą i la
tem, na wsi i w mieście, pod zwrotnikami, jak 
i w krajach podbiegunowych, przy wolnym 
handlu i przy cenach maksymalnych, zarów
no podczas pokoju, jak i podczas wojny. Za
uważono nawet, że czas wojenny więcej sprzy
ja obradzaniu miljouerów. W zupełueni zaś 
przeciwieiiistwrie do wszelkich innych roślin, 
miijonerzy najbardziej rozkwitają ••• w cieniu.

W Polsce do wybuchu wojny miljoner byt 
rzadkim okazem, a kilku znajdujących się w 
kraju egzemplarzy tej rzadkiej wówczas rośli
ny, można było na palcach wyliczyć. Dopięto 
podczas wojny pasożyt ten jiotężnie się roz
plenił i w samej Warszawie możnaby „nńljo- 
ueram i“ cały „Mokotów" poosadzać.

Z przedstawicieli obecnego rządu, specjal
ne zamiłowanie do tej sadzonki żywi p. mini
ster finansów, Wt. Grabski, któiy wynalazł 
sziuezuy sposób hodowania imljouerów.

Począwszy od © listopada, co sobota p. 
Grahski przysporzy Polsce nowy egzemplarz 
miljouera. Rok rocznie zatem przybywać nam 
będzie po 52 miljouerów, a za lat 20 będziemy, 
jak Ameryka — krajem miljonerów.

Ze jednak na świeeie taki już istnieje po
rządek, że każdy medal ma dwie strony, więc 
t uilljonerzy p. Grabskiego nie są bez „ale“.

Piętą achillesową polskich miljonerów 
jest, ie  są miijoneranu tak długo, póki siedzą 
w kraju. Gdy tylko przekroczy który granicę 
kraju, wnet przestaje być uuljonerem. Chyba, 
że wylegitymuje się większą ilością miljonów 
polskich marek, a więc w Niemczech—5-ma, 
we Włoszech 11 ma, we Francji 18-ma, w A- 
aieryc® — 230-ma, a w Anglji aż tysiącem tini- 
IJonów. Jedynie w Rosji miljoner bezwzględ
nie przestaje być miljonerem z tej prostej 
przyczyny, że ile ma, wszystko mu zabiorą.

Roman Boski.

i i t t i
Endecja nakłada na ludność „jpedatek"!

Pisaliśmy jua, ie  Kuru. Wyk. Obr. Pań. 
postanowi! śaągać od mieszkańców poda leli 
od okien na rzecz armjL Ponieważ Obr. 1‘ań.. 
jest inatytącją prywatną, a przytem ma zabar
wieni® wybitnie endecluc, więc postanowieni® 
to nikogo ni® obowiązuj®, opróc* endeków I 
ich sympatyków.

Tak też zrozumiała *o komisja skarbowo* 
budżetowa Sejmu, która poleciła Min. Skarbu 
wydać w tej sprawi® komunikat. Ale endec
ki® Min. Skarbu milczy jakoś dotychczas.

Tymczasem endecy ch ą sleroryzować o» 
gól t zmuszają mieszkańców do składania po
datku, a  tych, co nie uznają odrębnego pań
stwa endeckiego w państwie polakiem, umie
szczają na „czarnych" listach.

Ale nie dość tego.
-  Oto policja oficjalnie zażądała od wszyst

kich administratorów domów ściągnięcia tego 
datku i poleciła na opornych spisywać proto
kóły, a „Dwugroazówka" grozi, ie  nazwisk* 
„zdrajców" sprawy „narodowej" (czytaj en
deckiej), będą publikowane. I oto jesteśmy, 
świadkami faktu, te  gdy pracownicy paru spo-i 
lecznych i rządowych instytucji zakomuniko
wali, że zamiast datku na instytucję endecką 
składają takąż sumę d« rozporządzenia Na
czelnika Państwa w myśl odezw-y, umieszczo-, 
nej w „Robotniku", władze niedwuznacznie 
dały do zrozumienia, ie  akt ten będti® uwa
żany jako an ty narodowy i będą w-yciągnięt® 
„odpowiednie służbowe konsekwencjo".

Jest to niesłychany teror, przeciwko któ
remu zaprotestować musimy z całą mocą.

Przypominamy, że ten podatek, ściągnię
ty * całego pRństwa, wyniesie olbrzymią *u- 
mę, te  ciężarem #wym przygniecie glówui® 
niezamożnych, a ni® endeckich poskarży. Da
lej gospodarka Imausowa. w osławionym 
T C im r^ y k ^ b ro u y T a 'i^ u ra  ’prowadzi się tak, 
f F I i n f i ^ a S i ^ t ń T e ^  nie Ut-
n t ©I e ^  wsż>^tófe~8uinyTdą”(To dyspozycji gen. 
ITa*łrer*:T^fa?c!w>e ETTfTendeckiej, przy nim

słyszymy, aby
leń komitet coś robił,. absoJLą^ię nie wiemy 
HTT5 • '«  komitetu. A:
ludzie "naiwni, nieświadomi łub zastraszeni te- 
rorem mafji endeckiej płarą. Czas położyć 
kres temu szantażowi i Jeszcze raz powtarza
my: Kom. Wyk. Obr. Pań. nie ma prawa ścią
gać żadnych ‘podatków. Kto chce dobrowolni® 
złożyć datek, niech to uczyni i złoży do rozpo
rządzenia N&czełuika państwa, lub gdziein
dziej, do jakiejkolwiek instytucji, do której 
ma zau fan ie  l sympatję. A na instytucję ®Hr 
decką niech składają ofiary endecy.

Precz z teroreiu endeckimi
I  «

0 los i i i
• Do wiadomości Prezydjum Rady Ministrów.

W sprawie internowanych, — jak donosi-( 
[liśmy przed paru dniami, —- wyłonił rząd z*1 
inicjatywy wiceprezydenta Daszyńskiego ko
misję, która miała zbadać położenie znajdują* 
cych się tam osób.

Komisja ta, składająca się z przedstawi 
cieli rządu t  posłów sejmowych, wykonała na1 
tychmiaist otrzymane ziocenie, zbadała na 
miejscu stosunki zdrowotne, prawne interno
wanych i wysłuchała wszystkich ich zażaleń. 
Na tej podstawie przesłała komisja Prezy- 
djuiu Rady Ministrów wyczerpując® sprawo* 
zdanie, w którem wyraziła jednomyślną opt
uję, że fort w MydLnikach jest groźny dla 
zdrowia internowanych i zażądała natychmia
stowego umieszczenia ich w Innem miejscu w 
Warszawie, albo w okolicach, zwłaszcza, te  
wszyscy internowani pochodzą z Kongresów
ki ł mają rodziny w Warszawie-

Pod względem prawnego położenia Inter
nowanych orzekła komisja, ta  internowanie 
wszystkich osób w Mydlnikach je s t  bezpraw
ne, ni® oparte na żadnym przepisie prawa, 
internowani niektórzy siedzą w zamknięciu 
rok i więcej i nawet nie byli przesłuchani ł 
ni® wiedzą, jakie im zarzuty się czyni. x

Wobec tego komisja wydała opinię, te  
rząd powinien zaraz oddać w szystk ich  toter- 
ntwauycb Sądom do zbadania jakości Ich
przewinienia. . . . __ ,

Niestety, mimo upływu 3 tygodid, rząd
żadnych nio wydał zarządzeń.

Zapytanie. i
Czy prawdą jest, że w obozie we Wroni 

kach internowane tam kobiety bije się kaJ 
i tuje w b a rb a rz y ń sk i sp o só b  i ie draby, spro- 
[wadzone z Poznania wybijają kobietom zęby 

fwają włosy?

Wczorajsza „Gazeta Warszawska" nazy
wa „bezezemem kłamstwem" twierdzenie ua- 
.sze, ie  jirzedstawrciel endecji w R. 0 . P. ostał- 
ibo domaguł się pochodu nu wschód.

Otóż stwierdzamy, że p*rs. Załuska, zasia
dający z ramienia endecji w R. 0. P. domagał 
się właśnie dalszego pochodu wojsk polskich.

Albo więc „Gazeta Warszawska" bozczei- 
ni® okłamuje swych czytelników, alb p. Za
łuska bezczelnie okłamuje swą gazetę, alb® 
też zarówno p. Załuska, jak też „Gazeta War
szawska" wspólnie bezczelnie kłamią.

To ostatnie jest najprawdopodobniejsze.

S taraniem  W arszaw. W ydzinla Ku.tu- 
ralno-Oświatowpgo P- P . S. dzisiaj w sali 
0 . li. R. (Al. J e r o z o l im s k ie  oo), o gud*. 7-ej 
wiecz. tow. Zarem ba wygłosi 0uozyt na  le
m at: „Kweslja granic wschodnicu ^

Bilety są do nabycia w 0 . K, R. w  ce-
n i n  O  K  m l r

na no
(Telefonem z Lodzi).

■Wczoraj zraua około g. 10-eJ zebrał adę 
na Wodnym Rynku olbrzymi, około stutys ęczr 
ny tłum robotników w celu zaznaczenia swego 
protestu przeciwko haniebnej polityce aprowD 
zacyjnej Rządu polskiego woboc roboUiiozoJ 
Lodzi y _ r

Utworzywszy pochód, robotnicy ruszyli 
przez ulice; Główną, Piotrkowską, Cegielnianą 
aż do Rynku Dąbrowskiego. Sklepy byty zam
knięte, fabryki nieczynne, trumwajo nie kur
sowały; pisma, * wyjątkiem „Rozwoju", ul® 
wyszły.

Odezwa Łódzkiogo 0 . K. R. P. P. 8.
Łódzki okręgowy Komitet Robotniczy P. P, 8, 

wydat odezwę w sprawie kalastix*lal'uej gytuaeji m- 
pro wizacyjnej miasta Lodzi. W odezwie tej czyta
my m. in.:

„Rozpaczliwe domaganie się Lodzi o sa
nację stosunków aprowizacyjnych, bywa stal® 
pomijane milczeniem, lub lekceważone 1 Gtód 
już dziś wszystkim pracującym w oczy zaglą
da. Klasa robotnicza Mawia żądania podwyżki,, 
a  rzetuicy, piekarz® l sklepikarze, jak pijawki 
czekają na nią, ażeby ją zrabować podbijaniem 
.wyższych cen na towaryt Obszarnicy i wzbogać 
cone chlojwlwo „pod ojcowską opieką Minl- 
sterjuin Aprowizacji puszcz®ją ua pasek )K>- 
giadane zapasy, kpiąc t  ludzkiej nędzy. Taka' 
jest konsekwencja kapitalit-tyeznego ustroju. 
Śmierć głodowa jest weselem i szczęściem dla 
paskującego i bogaezal Niechaj legalni bandy
ci, pp. „ziemianie” l złodziejska kanalja spe
kulacyjna w miastach przestaną uprawiać 
9 w , ' j e  kryminalne rzemiosło! Bo dtoń karząca 
■rtndneeo ludu może ich w rozpaczy podnieść
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bardzo a  bardzo wysoko! Walcząc o Polskę lu
dową, nie myślimy umierać spokojnie z gło
du, — wtedy, kiedy wokół przelewa się nadu
życie i zbytek I CerphiTOść Indu rob°czego 
wyczerpuje się, świadomość wzrasta, że tylko 
tząd robotniczo-chłopski paskarstwo zniszczyć 
może] Domagamy się 'natychmiast przydziele

nia nam należnej racji żywnościowej- Doma
gamy się od rządu walki z drożyzną nietylko 
na papierze, ale w rzeczywistości! Domagamy 
się sądów doraźnych na paskujących, obszar
ników i spekulantów! Domagamy się od władz 
nie drwin z naszej niedoli, ale rzeczywistej 
pomocy-"

Obrady Sejmowe
ija trsecia. —  Posiedzenie 171;

t

Sesji

Wczorajsze posiedzenie Sejmu było cał
kowicie wypełnione dyskusją nad e r pość pre- 
tnjera. Dyskusję zaczął dluŻ3zem przemówie
niem to w. Moraczewski. Świetne przemówie
n ie przykuło uwagę posłów nietylko z  lewicy 
i  i  centrum, ale zmusiło do pilnej uwagi i ca
łą  prawicę, która z początku próbowała prze
szkadzać, szybko jednak dała temu pokój, 
yniażdżona rzeczową argumentacją mówcy. 
Tow. Moraczewski pierwszą część swego prze
mówienia poświęcił onegdajszej mowie pos. 
Dląbińskiego. Płytkim, naiwnym wywodom, 
godzącym raczej w państwo, niż osoby atako
wane, przeciwstawił tow. Moraczewski w dru
giej części swego przemówienia, rzeczową o- 
cenę dzisiejszej sytuacji politycznej i ekono
micznej. i i

Mowa tow. Moraczewskiego zrobiła głę
bokie wrażenie. 1 i 11

Z kolei zabrał głos prezes N P. R.. pos. 
Chądzyński, atakując głównie Ministra Spraw 
Zagranicznych 1 partyjne rządy kliki endec
kiej w Poznaniu.

Ostatnim mówcą był pos, ks. Adamski, 
anakomity spekulant bankowy w sutannie, je
den z inicjatorów zamachu, nieudanego co
p ra  wda, w Poznaniu. Ks. Adamski jest zgra- 
pnym mówcą. Przeważnie starał się utrzymać 
p w e  przemówienie w tonie spokojnym, zajmo
wał się koukretnemi wydarzeniami. W koń
cu dopiero, atakowany przez okrzyki z lewi
cy. próbował zrehabilitować się Wpadł w ton 
kaznodziei, później demagoga klerykalnego, 
wreszcie przyparty do muru przez lewicę w 
wprawie zamachu, zaczął udawać niewinnego 
baranka- :

W »
Początek o godz. 4 m. 20.
Interpelacje wnieśli między łanem?: pos. Kn- 

Bitlti na temat rozstrzygnięcia sprawy Śląska Cie
szyńskiego przez Radę Ambasadorów w Paryżu, 
którą to interpelację podajemy ma imnem miejscu,

Z porządku dziennego odesłano do komisji w 
płerwscem czytaniu ustawę o uposażeniu osób 
wojskowych.

Dyskusja nad expos*.
Przystąpiono do dadszej rozprawy nad oświad

czeniem Prezydenta Ministrów.
Pierwszy zabrał głos tow. Moraesewski. (Mo

wę jego wg. stenogramu podajemy aa tanem miej
scu). —

P. Chądzyński (N. P. R.) stwierdza, te  rząd 
.Witosa wypełnił chlubnie zadanie obrony kraju, 
umiał zaapelować do całego społeczeństwa, wydo
być z niego potężoą siłę i zmobilizować do walki.

Podczas gdy prawica atakuje stosunki w woj
sku. lewica musi się wciąż uskarżać na stosunki 
panujące w służbie dyplomatycznej. W tej służbie 
zajęci są ludzie, nie mający styczności a ludem ł 
przynoszą nam tylko szkody. Czas byłby na a&na-

cję tych stosunków. Placówka londyńska Jest do
tychczas nie obsadzona. Jesteśmy świadkami, jak 
tworzy się mala ententa, w celu odosobnienia Pod- 
ski, jak organizuje się Europa środkowa przeciw 
Polsce. Czy nasza dyplomacja pokrzyżowała piany 
p. Benesza? Będziemy też żądali od rządu, aby 'wy
stąpił ostro przeciw Niemcom za ucisk tych Pola
ków, którzy w Warmji i na Mazurach glosowali za 
przyłączeniem do Polski. Ozas uregulować sprawę 
Gdańską, którą bardzo popsuł tamtejszy nieudolny 
reprezentant polski.

Mówca z uznaniem pokreślą zapowiedź Pre
miera o unifikacji dzielnic. Usitarża się, ii Wiel
kopolski nie otoczono odpowiednią opeką. Ustawa 
o Ministerjinn B. Dz. Pruskiej oddała rządy w rę
ce prawicy społecznej. Rządy te zniechęciły lud do 
państwa. Aby ugruntować władzę partji, szerzono 
hasła separatystyczne. Akcję wszczętą podczas 
groźnych chwił przeciw Naczelnemu Wodzowi na
zywa mówca objawem rozkładu państwowego. Wy
stępuje przeciw armji rezerwowej. Przeciw ternu 
ruchowi separatystycznemu wystąpił chłop i robot
nik, a caem wróg ten groził, przekonać się można 
chociażby % „Frankfurter Zeiłung".

Względem robotników stosowany Jest teror. 
Adwokaci uchylają się od obrony, bojąc się stracić 
klijentelę. (Głos: Skandal), Wojewoda Poznański 
Olechowski odnosi się stronniczo do prasy ludo
wej. Nie pozwolono nawet na krytykę działalno
ści generała Dowbora-Muśoickiego.

Trzecim z kolei mówcą był pos. ks. Adamski, 
który zabrał glos w Imieniu Chadecji. Pierwszą 
część przemówienia poświęcił ks. Adamski stosun
kom gospodarczym i finansowym, które dzięki dłu
gotrwałym rządom Pad era wsącz y zn y, dziś przed
stawiają się katastrofalnie. Zajmuje się też mówca 
polską służbą konsularną — pożyczką polską w A- 
maryce, która dzięki klerowi miast 50 mii jonów 
dolarów dala tylko 15.

Drugą część swego przemówienia poświęca ks. 
Adamski różnym szczegółom a dziedziny politycz
nej. Odpowiadając oa ataki swego przedmówcy, 
stara się oczyścić, jako poznański zamachowiec. O- 
krzylri centrum i łewicy przeplatają jego przemó
wienie.

Zamachu nie chciał robić, bo gdyby mfal po
dobne zamiary, nie udałaby się słynna delegacja 
poznańska do R. 0. P. i ks. Adamski takty aorgar 
nizowal zamach, że mielibyśmy dziś konkretne re
zultaty. ' ' '■ j : i _

Na tern odroczono rozprawę nad ezpoe* Pre
zydenta Ministrów.

Uchwalono nagłość wnfosŁu o rozwiązanie Ra
dy Obrony Państwa, a sam wniosek odesłano do 
komisji.

Następne posiedzenie we ezwartek o godzinie 
4-0} po południu.
— Na porządku dziennym: pierwsze czytanie u- 
stawy o ratyfikacji truł: ta tu pokojowego a Auslrją 
i ustawy o felczerach, oraz dalsza rozprawa nad o- 
świadczeniem Prezydenta Ministrów.

IrsE iia  sejmowa.
Na następnem posiedzeniu sejmowej 
is ji zagranicznej odbędzie się, na wnio- 

bek poetów: tow. Ziemięckiego i Niedział
kowskiego, debata nad stosunkiem Pań
stwa polskiego do rządu Wrangla. Minister 
spraw zagr., Sapieha, zda z tego sprawoz
danie komisji zagranicznej.

Komisja ro b a .
gusłach endecji na p rated s ta tic  J els twe robotni- 

ków małorolnych.
Głównym zadaniem komisji rolnej na 

wesorajszeor posiedzeniu było wybrać 6-ciu 
delegatów, oraz tylui zastępców do Głównej 
Komisji Ziemskiej. Kandydaci mieli być 
przedstawieni przez kluby na zasadzie poro
zumienia. Ale w jakiż sposób mogło n as tąp i 
porozumienie, naprzykład między P. P. S. 
Nar. Par. Rob. a Chadekami wówczas, kiedy 
dla bezrolnych przewidziano ustawą w wyżej 
4 y mienionej komisji tylko 2 miejsca?

P. P. S. i N. P. K., reprezentujące związ
ki liczące po sto kilkadziesiąt tysięcy członków 
ikażdy, uważają, iż reprezentacja w Komisji 
im się naieży. Ale Innego zdania są Chadecy, 
którzy postanowili, mając do pomocy Naród. 
JDemokr. i inne prawicowe ugrupowania, 
przeprowadzić swego kandydata, choć związek 
ich, wedle danych urzędowych, liczy tylko o- 
kok) 15 000 czl. w salej Polsce. Już, gdy szło 
- zasadę głosowania, widać byto że prawica 

in 16 głosów, a cala lewica 15 gl. Przeto po 
naradzm, przed glosowaniem poseł tow. Mali
nowski ©świadczy! przewodniczącemu konjisji

że ponieważ pierwsze glosowanie wykazało, 
iż prawica ma większość Jednego głosu, prze
to gl«sowania dalsze będą tylko komedją, oraz, 
że wskutek takiego układu głosów przeszedł
by, jako przedstawiciel bezrolnych robotni
ków, kandydat Chrzęść. Dem., która posiada 
zaledwo w stosunku do innych związków, nie
liczny związek. Ponieważ Zaw. Związki Kla
sowe a z nimi 1 robotnicy rolni, stojący na 
stanowisku klasowym, nie mieliby swego re
prezentanta w Głównej Komisji, przeto Zwią
zek Zawód. Rob. Rolnych musi wycofać swo
ich członków ze wszystkich komisji ziemskich 
w całej Polsce, gdyż śmieszaem byłoby, aby 
tak liczny związek, mający przedstawicieli 
wszędzie w kraju, nie miał swego przedstawi
ciela w Komisji Głównej, podczas, gdy Chade
cy. będąc nieliczną mniejszością, byliby tam 
reprezentowani. Naturalnie poseł 8taniazki* 
zerwał się, mówiąc, że tow. Malinowski „gro
zi". Tow. M. odpowiedział że grozić tu niema 
komu i nie ma czem, a tylko wobec komedji 
glosowania i takiej sytuacji, jaka się wytwo- 
rżyta, to jest najlogiczniejsze wyjście dla stron
nictwa, które tow. pos. M. reprezentuje. Prze
wodniczący poseł dr. Bartel wskutek nowej sy
tuacji, posiedzenie odroczył do czwartku.

Zaznaczyć należy że zachłanność N.-De- 
ków dąży również do pozbawienia przedstawi
cielstwa małorolnych, reprezentowanych pras® 
ludowców „Wyzwolenie".

*

Komisja aprowisacyjna obradowana wczoraj
nad spr&ftozilamiem ministra Śliwińskiego o stanie 
aprowizacji. Na wniosek postów: Mierzejewskiego 1 
Starki© wicia. komisja odrzuciła wołoski, zdążające 
do zmiany obowiązującej ustawy aprowiaaąjjnęi ł

wezwała Ministerjaim do ścisłego ł energicznego wy
kony v.un* a tej ustawy, oraz do usunięcia niedoma
gać w agendach Miiuisterjum, zrwtaszcaa oo do nau- 
jniernej ilości urzędników i .powolności ich pracy, 
jak również co do przeprowadzenia stałej kontroli 
nad ściąganiem 1 ekspedycją kontyngentu.

Na wniosek poeta Toczka, wezwano rząd, aby 
rolników, którzy nie wykopią ziemniaków do koń
ca października, karał grzywną do tysiąca marek o i 
morga.,

A’
Komisja wojskowa obradowała wczoraj w dal

szym ciągu nad sprawą Oddziału Kontroli Wojsko
wej. Przemawiali postawie: Lieborman, Załuska, 
minister Sosmkowski, Gruenbaum. Na interpelację 
p. Liebermema o przebiegu i wyniku śledztw* są
dowego co do Biura prasowego Nucą. Dow. 1 zapy
tanie, dlaczego Min. Spr. oWjsk. nie wydało komu
nikatu urzędowego, gen. Sosnkowski oświadczył, i? 
dokładne poinformowanie oipimji o przebiegu tej 
sprawy jest konieczne. Śledztwu sądowe rehabili
towało najzupe'ntej kajpitens Baodrowakiiego z czy
nionego mu zarzutu o nadużyciach pieniężnych; s 
drugiej strony b. szef oddziału Naca. Kontr. Wojsk, 
gen. Wroczyński w swoim czasie prosił o Wyświe
tlenie poruszone} w swoim czasie kwestjl przekro
czenia przezeń kompetencji.

Oświadczenie oficjalne min. spraw wojsko
wych czyniło zadość potrzebom wszechstronnego 
wyświetlenia sprawy; złożone ono zoste'o na piśmie 
przewodniczącemu Komisji wojskowej w tym prze
konaniu, że komunikat oficjalny wyda Komisja.

Przewodniczący Komisji wyjaśnia, że on ze 
swej strony komunikat z obrad podał przedstawi
cielowi Pate, oraz przedstawicielom poszczególnych 
redakcji. Przewodniczący nie rozporządzę jednak 
środkami, aby mógł zmusić wszystkie organy pra
sowe do zamieazcziemia takiego komunikatu.

Sronik polityczni.
Przed podpisaniem r<>tejmu.

W nocy i  dn. 7 na 8 pracowały w Rydze 
wspólnie konnsje konferencji pokojowej: Ko
misja rozejmowa, prawna i finansowa.

Bolszewicy podpisali zupełnie wyrzecze
nie się jakichkolwiek praw do Litwy. Litwa 
ma być odcięta od Rusji korytarzem pol-rkim. 
W 144 godzin po podpisaniu rozejmu ustaną 
działania wojenne na całym polsko-bolszewi
ckim froncie. Ustalono również, ie  obie stro
ny zrzekają się pretensji do zwrotu kosztów 
wojennych, ale Rosja zwróci Polsce wszystkie 
ruchomości, wywiezione z Państwa Polskiego. 
Wypłacone będą również obustronnie koszty, 
związane z utrzymaniem jeńców.

A
W M'm. 3pr. Zagr. liczono się wczoraj wie

czorem z możliwością pewnego opóźnienia w 
podpisaniu rozejwn.

Po podpisaniu rozejmu przewodniczący
delegacji, p. wice minister Dąbski, najprawdo
podobniej przyjadzie do Warszawy. Zastępcą 
jego w Rydze będzie poseł polski w Estouji, 
Leon Wasilewski Przewodniczący delegacji 
rosyjskiej odjeżdża do Moskwy.

Konferencja, poisko-litewaką w Suwałkach.
(K. B. P.). Ze strony polskiej uczestniczą: 

p. Jan Lukasiewicz, naczelnik Wydziału 
Wschodniego M. S. Z., ze strony wojskowości 
pułk. Mackiewicz i rotmistrz Rómer.

Ze strony litewskiej: Michał Bwżywka, b. 
redaktor „Echa Litwy", Balutia, oraz Gzarneo- 
kia, ze strony zaś wojskowości gen. Katche i 
major Szumski.

Pojedzenie Rady Ministrów.
Rada Ministrów na posiedzeniu w dniu 7 

b. m. wysłuchała sprawozdania Naczelnego 
Nadzwyczajnego Kounsaiza do walki a epide
miami. Następnie obradowała nad sprawą 
rozejmu i pertraktacji pokojowych oraz nad
położeniem wo.sko w trn.

W dalszym ciągu załatwiono szereg 
spraw bieżących, a mianowicie sprawę kredy
tów dla wschodniej Małopolski, sprawę roz- 
wiązania lab handlowych w Bydgoszczy, To
runiu i Grudziądzu,\ sprawę powrórzeiia pol
skiemu Komisarzowi granicznemu dla wy
tknięcia granicy polsko-niemieckiej, prowa
dzeniu spraw likwidacyjnych granicznych, o- 
raz przyjęto projekt ustawy o zdrojowiskach
i uzdrojowiskach, (p. a  p  j

Nararla p«slów se W schodniej MałopolskL
IVezydjum Rady Ministrów komunikuje: 

Dnia 6-go października odbyła się pod prze
wodnictwem posła Serw a to w ski ego narada 
posłów ze Wschodniej Małopolski, w której 
wzięli udział takie p. Prezydent Ministrów 
Witos, p. Minister Poczt 1 Telegrafów, Stesłc- 
wico, p. Minister Wyznań Religijnych 1 Oświe
cenia Publicznego, Rataj, p. Delegat General
ny Rządu, Dr. Gałecki i Szef Sekcji MhRgttr 
rjum Aprowizacji, p LigocJd.

Przewodniczący wyraził panu Prezesowi 
Ministrów .bardzo gorące podziękowanie za 
to, że natychmiast, gdy stało aię moiliwem 
dotrzeć do powiatów, dotkniętych inwazją bol
szewicką, udał się tam wraz z Delegatem Ge
neralnym Rządu, by naocznie przekonać się o 
potrzebach ludności j przynieść pomoc doraź
ną a następnie za to, t e bezpośrednio po po
wrocie spowodował uchwałę Rady Ministrów, 
mającą na celu p.*ryjść »  pomocą cigiko do- 
świadczonej ludności.

Pi-ezydent Ministrów p. Witos przedsUn
wil szczegółowo rezultat naocznych spostrza* 
żeń i omawiał uchwalę Rady Ministrów, któ- 
rej treść w ogólnych zarysach już została poda
na do wiadomości publicznej.

P. Minister Rataj przedstawił sprawę 
szkolnictwa w powiatach wsch. Małopolski, a 
Delegat Generalny Dr. Gałecki sprawę apro
wizacji 1 pomocy rolnej, sprawę pomocy dl® 
inwazją dotkniętych urzędników, odbudowy! 
dróg i mostów i t  d. (P. A. T.).

A
Wcnornj rano przybył do Lwowa i  War- 

saawy szef sztabu generalnego gen era ł-poruc®- 
nak Tadeuez Rozwadowski. (jPAT).

♦ ♦
P- A. T. ogłaswa apel do społeczeit- 

stwo, Towarzystwa zagród dla jxnskicfc Lu wanno 
w kiórym to ap&lu wzywa się ludność, by me as- 
pomiuala o lawaiidach, którzy w atwomie Ojczym 
zny stracili zdrowie i teraz niezdolni są do regu
larnej pracy. Towarzystwo zagród dla Inwalidów, 
które przygotowuje zagrody rolne i rzemieelnżcze 
dla tych właśnie ofiar wojny, zwraca się do apo-. 
leczeństwa z prośbą, aby zapisując się na całookó^f 
towarzystwa i składając ofiary w zuemi, pienią
dzach i t  p. współdziałało w tej akcji.

*•*
W dniu 7 b. m. t  okazji otwarcia kasyna 

oficerskiego armji Bułak-Bałachowicza w Lu
blinie zgromadziło się w lokalu kasyna liczne 
grono zaproszonych osób, m. L Borys Sawin- 
kow. Pierwszy toast na pomyślność rozwoju 
Państwa Polskiego, wraz na cześć Naczelnik® 
Państwa i Naczelnego Wodza, Józefa Piłsud
skiego, wyniósł naczelnik dywizjonu pułkow
nik Miako&za. Za toast ten podziękował gen* 
Babiański, który zakończył swe przemówie
nie życzeniem, aby naród rosyjski, zrzuciwszy 
z siebie przemoc bolszewicką, jaknajprędzej 
uzyskał warunki rozwoju, pozwalające mu żyd 
w przyjaźni z narodem polskim. Następni® 
przemawiali inni mówcy ze strony polskiej f  
rosyjskiej.

W dniu dzisiejszym odbyło się poświęce
nie sztandaru jednego z oddziałów armji Bir 
łak-Balachowicza, w którem uczestniczył p. 
Borys Sawinkow. (P. A. T.).

Przyp. Red. Jakiem prawem gen. Babiań- 
ski w chwili, gdy Polska zawiera pokój z rzą
dem sowieckim, życzy Rosjanom, by zrzuoajj 
z siebie „przemoc bolszewicką"?

Telegramy.
H l a i  ? A j :  sitasa

Warszawa, 8 październik*.
(P. A. T.). Komunikat Sztabu Generalne

go z dn. 8 października b. r.:
Północna nasza grupa obsadziła Oszmi®- 

nę t S«ły, przecinając w ten sposób liaję ko
lejową Mo|odeczno—Wilno.

Na pograniczu litewskiem, nie zważając 
na zawarty rozejm, dum 7 października, Litwi
ni ponownie atakowali nasze placówki; pod 
wsią Maluki patrol litewski przekroczył liaję 
rzeki Meruozanki,

Naczelne DOwćdstir®
Sztab Generalny.

U tjm ijtaj iiiiitti.
Lyon, 7 października.

‘ (P. A. T.). (Radjoj. Take Jon esc u, mini
ster spraw zagranicznych Kumunji, bawiący 
obecni® w Paryżu, złożył deklarację w sprawi® 
małej ententy, które to oświadczenie podaje 
„Petit Parisien":

„Maia koalicja, powiedział, będzie utwo
rzona w najbliższym czasie pomimo kilku nie- 
uuikmonych trudności. Były wprawdzie pewne 
nieporozumienia pomiędzy Porską a Czecho
słowacją, dzięki jtduak Francji zostały one 
usunięte. Duch, prawdziwie pokojowy i pojed
nawczy, ożywia pięć państw, które mają 
wkrótce w ścisłym kontakcie z Francją, Aa- 
giją i Wlonhami stworzyć również blok poko
jowy. Mała koalicja, łącząc z sobą pięć puństw-, 
zapewnia zaufanie we wzajemnej polityce ij 
ułatwia bezwątpienia pracę Francji, Anglji i  
Włoch".

„Tiut" tin Peltką.
Pńryi, 7 października. 

(P. A. T.). (Havas). W artykule, omawUt- 
jącym sprawę rozejmu polsko-bolsaewickiejpj 
n fempa“ pisze m, ia.:

,^iie należy jednakże mylić się w ocenie 
istotnej wartości rozejmu, podpisanego w Ry
dze, który prawdopodobnie jest tylko począt
kiem chwilowego (?) spokoju. Nie należy się 
łudzić, że przybierze on Jormę prawdziwego 
pokoju. Jeżeli ustrój bolszewicki ni® padni® 
w ciągu nadchodzącej zkny, wojna wybuchnie 
nanowo w pierwszych dniach wiosny (? 1). Per-( 
spektywa ta nakłada na Polaków obowiązek' 
rozumnego (?) przygotowania się na wszelką 
ewentualność, na państwa sojusznicze zaś o- 
bowiązek udzielenia wydatnej pomocy Polsce, 
będącej ostatnim walem ochronnym, który, 
broni Europy środkowej i zachodniej p rzed 
zalewem ęrjpz groźną faję rosyjskiegę, enajF
-hi7.mil.



K r. i ? « ’ ^ l O B O T  M I fr~, n  o t  a , B paśdźJern tka TOW A

® Umie wjlpili ti;
t i s i i i i  Se l i t ó t .

S a u e a , 7 październ ika .
(P. A. T. Radjo). Według donies-enia 

*>Chicag\> T ribune", unal rząd traucu&hi zasię
gać zuań rządów w Waszyngtonie, Londynie i 
«zymie oo do stanow iska wobec glosowania w 
^ tis u |j  aa  rzecz przyłączenia się do Niemiec.

Guicja proponuje zastosowanie przym uso
wy L-n środków gospodarczych, up. blokadę i 
O trzy m an ie  w szelkiej akcji pomocniczej d la  
^U alrji.

l l n » M  K ’! i » i  u  U s t i i i  S aH ii.
Pary i ,  8 października

(P . A. T ) .  (B iuro W o il ta ). „D aily M ad" 
dow iaduje się , i e rząd  sow ietów  d a l odpo
wiedź rządow i ang ielsk iem u  na u lfu ia tu in , 
^ fied to io u e  w ubiegłą uiedzielę. K rasin  otrzy- 
hiaj upow ażnien ie do rokow ań  w bieżących 
•praw ach politycznych i handlow ych. D tien- 
•Uk zaznacza, te  pod jęcie  rokow ań  handlow ych  
^JW utalo w łon ie gabm elu  angielsk iego  rófr 
^*rę zdań. K rasin  zjaw ił eię wczoraj w urzę
du© zagraniczny tn.

Ildia nlilm i! ML
Piry t, 8 pai-izlereflŁa.

(P. A. T.) Nowy projeiu usuwy. wm.walony 
hrzes rząd w sj.ruwie ohuwiązkowej niuZhj woj- 
,®ko\\*j. redukuje csma trwania siuttiy wojwkuwej a 
I  do 2-ch lat; powinność wojskowa trwa hu 80,

1 Cll{l!2tl.
prags, 7 października.

(P. A. T. Rad Jo). Prezyueuit Masaryk zwoła 
•Broiitsc winie narodowe na *20 b. m. dla zaiaiw.eioa 
^Ulżetu Przy uLins.yiUowrtiuu klubów purlameu- 
fłruych 17 depuiowunych komunistycznych o j ą- 
ttylo się od ooiyckczafowego klubu, który będzie 
kdtąi Kuąrł 57 deputowanych socjalistycznych de
mokratów, , ,

l  P. s.
Wczoraj w sali Tow. Hygienicznego przy 

hl. Karowej 31, odbył się  wiec pod hasleiu :
Precz z senatem .

Wiec w m uenlu Okr. Kom. Rob. P. P. S
Zagaił to w. Szczypiorski, wskazując, te  wie 
eem dzisiejszym, który jest otwarciem  wadzi o 
jednoizbow ą konstytucję, klasa robotnicza 
W arszawy, w momencie zaw ierania po tnij u, 
rozpoczyna walkę o reformy wew nętrzne, o 
głębokie reform y społeczne i rząd  robotniczo- 
chłopski.

P rzew odn iczy ł tow. Dąbrowski, 
P rzem aw ia li tow arzysze posłow ie: Cza

p iń sk i, L ie b e ra ia n  i N iedziałkow ski, d o k ład n ie  
p rzedstaw ia jąc  i dem askując zam iary  reakcji, 
knującej zamach w postaci senatu  na praw a 
ludu .

Wiec uchw alił jednom yślnie poniższą re 
wolucję:

Wiec P. P  S., po wysłuchaniu spraw o 
Udania poselskiego w spraw ie projektu kon 
atylucji polskiej, nad którym obraduje obecnie 
Sejm  polski, stw ierdza, że uchw alenie drugiej 
faby (senatu) według projektu większości, by
łoby sponiew ieraniem  idei dem okratycznej 1 
prowokacją, skierow aną pod adresem  klasy 
robotniczej Polski; byłoby krzywdą dla ludu— 
żołnierza walczącego o niepodległość republi
ki ludowej polskiej; stałoby się ułatw ieniem  
d la  agitacji bolszewickiej, wymyślającej na 
Polskę „pańską“ i n iew ątpliw ie osłabiłoby 
spójnię wewnętrzną narodu.

Senat, według projektu komisyjnego, Jest 
Jawną izbą przywilejów, hamulcem reform 
społecznych i reformy rolnej, przeszkodą dla 
tozw oiu i zwycięstwa klas pracujących.

Wobec tego, robotnicy zebrani na w 'eeu, 
przestrzegają praw icę sejm ową przed uchwa
leniem  zaprowadzenia senatu i oświadczaią 
•że zorgańizowana klasa robotnic?* użyje 
wszelkich środków celem unicestw ienia wszel
k ic h  zamachów na konsekw entną dam okrację 
polską, na zasadę ludowładztwa.

Rebotnicy, uważając, i i  zdobyci® konsty- 
Incji dem okratycznej jest jednym * ważnych 
etapów w w a'ce klasowej o R epublikę socjali
styczną, polecają posłom socjalistycznym użyć 
wszelkich środków celem obrony: 

jednoizbowmści,
wvbnru prezydenta przez lud (elektorów ), 

„ referendum  1 ustawodawczej inicjatywy 
ludow ej,

Izby pracy,
oddzielenia kościoła od państw a, 
św ieckiej szkoły, 

ł>raz innych popraw ek P- P- S. do projektu 
konstytucji.

E l a  ? . I  ! .  w H
(Korespondencja własna).

Zgodnie z uchwalą C. K. W. muszej partjf, 
f»  w związku z urządzaniem wieców w obronie 
deinokruivczności koualytucji Pańsiwa Polskiego 
połączone Komitety P. P. S. w Jedliczu 1 Potoku 
Ksrganittiwaly w okolicznych miejsoowoścuich cały 
szereg zgromadzeń ludowych, na których zapadły 
jednomyślnie następujące rezolucje:

Łebnud na wiecach eteywwtete Jedlicz*, Polo
ka, bkw inkJ, Borkn, LUugu-go, Jaszczur, Kanww- 
oa. Dotiicałynn. loroszówki, Winnicy, Bwstkiki, 
Bratkówki, Łączek, OUrzykouit, Przybówkt, Łęgu, 
MÓUerówhi, UsUoboej i okolicy wzywają postów 
socjalistycznych ł cały lud pracujący, aby dołożyli 
wszelkich starań w eeiu uchwalenia prze* Sejm 
Ustawodawczy konstytucji w duchu najszarzej po
jętej demokracji.

-Oświadczamy się stanowcao *a jednoizbowym 
Sejuiein t ia  •bicnuiieiu Nacie laika Państwa prac* 
calj naród.

Zwracamy atę do posłów burtuazyjnych a o- 
strzeźonk-an, aby awemi uchwalam! ul* prowoko
wali ludu pracującego miast 1 w ot, gdyż jego cier
pliwość ma swoje gr&ulc*.

Precz s przywilejami burżujów!
Niech tyje PoHska Republik* Ludowa tl

 ___  imrwŵ -rr—

KohDlnicj popłcrajcls 
t w o j e  p i s m o  c o d z i e n n e !

Związek zawodowy rob. przemysłu m ięs
nego już raz  padł obarą „w ąruukoai, wskutek 
wojny“. Uók tem u zarekwirowano mu na rzecz 
instytucji wojskowej jego Lokal przy uk Dłu
giej 27. Z wielką trudnością odnalazł sobie 
inuy lokal, przy ul. Ś-lo J e rs k ‘ej Nr. 4/6. Z 
dużym nakładem  sił i pieniędzy przerob ił 
budę m ięsną na lokal mieszkaniowy. Teraz 
zjawia *ię nagle już n is  instytucja wojskowa, 
lecz konsulat am erykański i za pomocą Urzę
du Mieszkaniowego znowu rekiw-ruje związko
wi jego obecny iokail

Palaco magnackie *toją prawt® próżne, 
iluzjony odwiedzano przez próżniaków nie 
podlegają rekwizycji, a organizacjo robotnicze 
eą wypędzane z jednego lokalu do drugiego 
naw et w tody, gdy w arunki, wywołane wojną, 
a*e ziuuezają do tego wcale.

Łądauiy *taiitrw.*so zwolnienia lokslti ro
botników mięsnych od rokwizycjit

'm >'»iS  .......  .m w w z s s

R u c h  r o b o t n i c z y .
W  P © l s c e «

2 ifom
K om itet kolejow y. Dni* 9 b. w  sobotę, 

o goda 6-cj p u n k tu a ln ie , odbędzie się zebra
n ie K om itetu, ua k tóre winni się staw ić wszy
scy członkow ie 1 m ężow i* za u lan ia, epraw y 
bardzo w ażne.

W am . Wydział Knlturaln»-Oświatowy upra-
gEH „Dziouuce" o ileiegowam* wpeinouiocnioiiych 
osób o* zebrume W yun.u u w dnuu 12 b. m, (w lo1 
reWJ o go<X (ł-ej wloc*. » O. K. 8,

D hu ld ra Jpn««lini.'k». h s M i s n i s  fcotnt eto 
dzSelzuvvwegu o»tbę<lziie się dziii (V płUnizoinika i, h. 
aobo«), o gwlz, 7 wuecz. w lokalu wtasnym, Chłod
na 41. |

K»io Inteligencji P. P. 8. eaprsaaa swoich 
młonkow i »> uipaij ków n t dzisiejszy mi czyi dysku
syjny tow. Zareiuby, na terna* „Kwewlj* granie 
wschodnich'', k'óry otbędzie się w O. K, R, (At. 
Jorojsoliinskie 56-, o godz. 7 wiec*. , [ . i | .

Z, P. JL 8. Jutro. t. J. w niedzielę, o gortz 11 
rano w sali OKR. przy ul. Al. Jerozolimskie 56 od
będzie d ę  w b. ważnych sprawach masówka od
działu warszawskiego. Obecność wszystkich człon
ków konieczna. Wstęp tylko dla członków.

Wnioski organivaryjnrgo poolodzonla rokotnt-
cłego komitetu P. P. S. w Koninie, odbytego iai*  
27 września 1920 r.

1) Zebrani calowkowie 1 sympatycy P. P. S. 
wyrażają silne przekonanie, ie  należy dążyć wsrsl- 
kieini silami do utrzymania i zachowania jedności 
organizacji partji,

2) Zebrani całonkowie 1 sympatycy P. P. S. 
stwierdzają, te  tow. Daszyński winien starać s!ę 0 
dofurowadzemie w jaknajprędszym czasie do zawar
cia pokoju.

Gdyby jednakie reakcja nasz* swem postęp**- 
wan'em doprowadzi'* do przewlekania i rerwania 
rokowań pokojowych C. K. W. powinien stąd wy
ciągnąć konsekwencję i odwołać towarzyszy naszych 
* R. 0  P. i z rządu.

8) Zebrani członkowie 1 sympatycy P. P. S. 
żądają od posłów naszych energicznej dzia'alnoścl 
w sprawie represji, stosowanych względem lewico
wych działaczy politycznych, oraz domagają się 
zniesień'* stanów wyjątkowych w miejscowościach, 
arie objętych działaniami wojennemL

tej

P a  l u j f f l i i  Ł 1  o to f i la

K p ' r a w s l  t ! ; l
(Nawe! swiązek Ch.-D. musi i  nim walezyć).

Zaoiekly obrońca Ziieuviaic. impoktor pracy 14 
obwodu, dawno jui dokucza rotiouukom rolnym 
awojeui stirouaiczem eiwnow isluom, Natuiratoie, i* 
pmyccyny wszelkich zatargów z ziemianami stanu 
uię on przypisać wime muzego związku rolnego. 
Ziemdaai* w oczach „opiekującego się pracą zaw
sze «ą w porządku, tylko, że ten ów. Zoiw. Rob. 
Koln. Rz. P zawsze brużdzź i nie chce zgoiiaić się » 
r niądre.m.i i aiiicwiueuii" propo7.ycjau»i pana in>pek- 
tora, z jakiemu dobrze myślący chadecki związek, 
toni, gdzie się znajduje (szkoda, że mato członków 
bezy), zupełnie się zgadza.

Ale tej opieki p. unepektora czasami I chade
cy mają dosy t Oto. jaki Juet oficjalny ńwiązek ich 
wystosował do relakcji „Robotnika" t  prośbę 0 
wydrukowanie;

„Uprzejmie proszę o wydrukowanie w swo- 
jem p śmie tych paru uwag, poniżej wymieodonych,

W dniu 21 września r. b. oddaial sieradzki 
Zw. Za.w. Rob. Koln. U. R otrzyma! od swego Ołów- 
uego Z«irzą<Ju o<ij»is listu Min. Pracy 1 Gp. Sp. Nr* 
6137 w sprawie Komisji Polubownej dla domowni
ków ord yna.rj uszy która od by a się dnia 8 sierpni* 
w ineradzu i ua której to Komisji pr/j&dstav»uc*el® 
Związku Ziemian me choiei ,«>ly^sać ugody dl* 
wspomiuiainej katęgorja pracowników, pocaem przet- 
stawioiele Zw. Za w Rob. Roim. Rł  P. ł przedsta
wiciel* Uh- Z, Z. R. R, zw ród ii atę <lo awutch Za

rządów Głównych * prośbą o interwencję 
sprawi*. i

Zarząd GL Z. Z. R. R. otrzyma! od hEnMorjum 
Ptr. I Op. Sp. spuawozdaiue, w klorem podaj*, te  
n!« <1owio do pvrua.uuritm.ia na wspomaiRRej Kvtn. 
Polubownej i  fiuwodu lego, te  jakoby przewodni
czący tśiarBdzk.itgo Oddz. Z. Z. R. R. Rz. P:, pan 
Kukue'ko, uwieaiodiw'uai zawaixttie ugody, a tieuji*- 
nto l ja, jako przedstawicoel Obrzeże. Z. Z. R. R„ 
zgodzili się na przyjęta* kompromisowego wn.osku 
lunpwktora Pracy 14 obwodu. Olói ani ja, ani przed
stawiciel Z. Z. R. B. R*. Po Kukiełko i Uklebosa, 
kategorycznie nie zgadznUśiny się na komprouiieo- 
* 7  wniosek lnsp Pracy, ponieważ jego warunki 
byty zbyt niskie. Żądaliśmy uti od ziemian przyję
ci* tej ugody, jaka awrtato zawarta w «*d*ni« po
wiatach fsenzi kaliskiej.

Ciekawe jswt, wkąd Mifi. Pr. i Op. Sp. zaraerp- 
nęło wiadomości o toin, i* przednia wideł Chrzęść. 
Z. Z. R. R. godzili cię na kompromisów y wniosek pw 
Liwji. Pracy. Otóś tyczytbyui *oto*, aby am piwy- 
sotość Mat Pr. t Op. śp. ni* (ąietrowaLo toiazywejni 
aiguuieouuni, nie zaczwpując bliższych opinji w 
dezu-j aprwwie.
Sieradz dn. W/LX — 20 r.
Pieczątka Ch. Z. Z. R. R: 

na okręg sieradzki,
podpisano: tunkc. Chrzęść. Zw. Zaw. R. R. , 

A Jóżwiak.1*

- Zbyt daleko pofusiięfa tfroskłiwoóć p. taspek- 
tora 14 obwodu o dobro Ch. Z. Z. R. R- może akom- 
pTomitowad sam związek, tclóry, bąiiź co będl, mu
si do pewnego stopnic kczyć się z opiują swoich 
członków. Nk więc ddwnego, t» cltadecy protestu
ją przed w przy piRywimiu im czynóiw, jawnie szko- 
dijwych dla rottiotoików.

A p. inspektor mie zdews! sobie sjurcwy t ddę- 
ld temu, narazi! się na oskatrietmie. i ł  olezupeT 
nie ściśle informuje Min, Ptr. i  Gp. Spoi.

Bmok

ratrzj^

B ila  B I .  f a j n i  s i i t k i i f t i  

s  t c n s i i  ta t i iS I  „ ’ is Ie i" .
Rada del. fab ryk  woj9koivych na posie

dzeniu w duiu 8 października b. r. w spraw ie 
zamknięcia fabryki „Protez" stw ierdza:

1) iż kierownik fabryki, inżynier Skwa- 
recki swoje ni zachowaniem się wobec robot
ników (tykan ie);

2) dyktatorskiem l rozporządzeniami (wpro
wadzenie nowego regulam inu bez jporozumio- 
ofa się z M. Pr. i Opieki Sp.;

3) niewyplucautem za urlop, co jest za
machem na samo praw o do korzystania % ur
lopu;

4) u b liia ją ce m  Ignorowaniem delegacji,
reprezentacji robotniczej —

wyprowadził z równowagi ogót robotni
ków, którzy w obronie swych praw  chwycili 
się takiej broni, jak „bierny opór“.

Zważywszy to wszystko, Rada del. fabr. 
wojsk., protestując przeciw nieuzasadnione* 
mu zamknięciu fabr. „Protez" w celu t. zw. 
przesiania robotuików, uchwala:

fM eeić Kom. Wyk. wysiać w tej spraw ie 
specyauią delegację wspólnie z przedstawicie
lami Z w. inw aidów  do Min. Spraw Wojsk.

Ogiosić w p ras ie  cały niaterj*!, dotyczący 
działalności inżyniera Skw areekieg0.

Jednocześnie Rada uebwata poprzeć ro
botników fabr. „Protez" m oralnie i materjal- 
oie.

Buch zarobkowy wśród prarowufków żeglugi.

Pracownicy warsztatów portowych w Warsza
wie, na ogókiem sebranatu w da, 6 pażdziieminr 
1C20 r. postaiowili:

zważywszy, że prcxlulcty pierwszej potrzeby 
wzrosły o 150 proc., że zbliż* *i« ‘ Łaak,x5!'S
na* WTaa z uaazcmi rodziwajni, bosych i nagich,

| zwracamy *ię z uastępująceini żądaniami: 
j 1. Podwyższenie nurin pacy dziennej w sto

sunku de zwyzki cen na aj-tykuly pierwirifcjj po- 
trzeby.

j 2, Zaopatrzenie pracowników w węgael i naf-
t tg, dj& żonatego 12 pudów węgla i  10 L nafty mie-

Btęcznśe; dto fcawatom 9 jwal. węgla 1 10 L nafty
imesięcanie. '  ,

8. 'Aanowlento ndzletasiych uriopów, wstrzys 
maaych * powodu dzielań wojennych.

4. Zabezpieczenie wdów i  sierot po 
tych pracoiwiikach. |

a) wydituietn zapomogi pogrzebowej,
b) jednorazową odprawą w wysnkodcż 8-mto- 

sięczmego zarobku zmiarego.
5. Bw.pitóne szkoły średnie dla ćeied  prac 

eownitiów. (,
6. UdaeJacie bezplatnjxh biletów do kąpieB 

prywatnych przynajmniej rez na 2 tygo-lm*.
Stawiając p»wyż»i« iądoima, prosimy o ruap* 

totemie 1 uw/^lędnienae takowych nie pózncej, jak 
do dmia 10 b. m. włącznie, w proeciwnyzn bowiem 
«SEto będziemy aninszeoi sUnoąó w pracy.

Uchwalę tę przevttn* do Zarujdu Unądzeń 
Media i* utai rch ,VL R. JtotoL | j

Odcsyt • KoMir.il Choryrk. W aobotę. dnia 9-ao 
peiili.wm.xa, o gous. r t )  aueczdr, •  fe-kaśu żwią*> 
ku Robottciceyrh Stowai-zyszeń S{-ó!.Jaii«iciycżł, przy 
ui Wolikiej 44, oh. Boli, kotniaaro W«i*ł»wałklej 
K*ey Chorych, wygłosi odcayt na temat o Rutach 
Chorych. , j

Wejśct* bezpłatne dla olonków Robotnfczega 
Stowarzyszenia Spożywców m. Marwawy, swiązkólK 
zawodowych I wprowadzonych gości.

7e ii w iązka Rubotnikśw Miejskirh. Dnia 10-gO 
pożdzieruak* r. b„ w nielitelę, o goo*. 11 przeu po- 
iudiUem. odbędzie «1« zebnroie Zarządu Związku, 
w tohidu Związku, Al. Jerosohauakt* 64. 8pra,wy h, 
waśM.

f  &nia 9 peździleimika r. b„ w sobotę, o poda. 9 
wtecz„ odpędza* się zebranie wszystkich rotoini- 
ków wydz. 5—Szjwtolnisików, w łokatu Związku, 
Al. Jerowjttnwkie 56 m. 4. Sprawy b. woin*.

Ogólne Zebranie Związku zawodowego Dni* 
karay i pokrewnych zawodów odbędzie ażę dnia 10 
b. m.. t. J. w niedzielę o ged-z. 10 rano, w *sdi ToW. 
Hygiecicznegu, Karowa 18 Sprat-wy ważne.

W Związkn robotników niefachowych, ulica 
Leszno 5S, w sobotą, dn. 9 b. su. o godz. 7 wlec*., 
odbędzie się zebranie robotnków a i*bryki divA* 
diy jjBtoental". Wszyscy robotcżcy powyższej liric j 
proazeui eą o przybycie do kikalu Zw. , ;

W N1KMCZBCIL
Bytóin, 7 paidzieralka. (P . A- T.). Dul*

8 b. ui. obradował lam Dougroa rad  roboto*- 
czych. Wezwał op robotuików do przygotowa
nia się do objęcia władzy politycznej w uaj1- 
bliższym czase . Na zabranie kongresu wdarli 
się przedstawiciele bezioboUiych i dom agali 
się ścUlego związku Niemiec z Rosją sowie®* 
ką, oraz socjalizacji domów i budynków. T® 
wnioski jednak zostały odrzucone, natom iast 
postanowiono domagać się natychm iastowej 
socjalizacji przedsiębiorstw  gospodarczych. 
Kongres uchwalił wysiać pozdrowieni* braV 
n ie  do bolszewickiej Rosji i wezwać robotni
ków niemieckich do przeszkodzema transpor
tom wojennym prezci-wko niej. Strajk handlo
wych i technicznych pracowników gazet b e r 
lińskich, zapowiadany od kilku dni, stal się 
taktem  dnia 7 b. m. Pracodawcy ni* zgodzili 
się na podwyżkę płac pracowników handio* 
wych, pracownicy techniczni (zecerzy 1 ma
szyniści) poparli ich żądania i przyłączyli się 
do strajku na zasadzie solidarności, tak ie  ga
zety berlińskie dziś ni* wyszły t  wyjątkiem  
„V orw hrts" i „Freiheit*4.

Z powodu strajku elektrowni ograniczony 
został ruch przemysłowy, tramwajowy, oświet
lenie miasta i telefony. Rozmowy pry watne 
zawieszono, dozwolone są tylko urzędowe i 
prasowe. Wszystko wskazuje na to, ie  w Ber* 
lini* dokonuje s-ę nowy przew rót rew oiucyjr 
ny,

W ANGLJL
Londyn, 8 października. (P. A. T ) .  (Biuro

Koresp ). W rozmowie z przywódcami górni
ków doradził Smillie górnikom, aby gloso w uU 
za przyjęciem  propozycji pracodawców.

lisi! fis M M
W  dniu 6 października r. b. R obotnik" wy (tra

kowej prztnnówienie p. poal* Niedraacku wakjego, w 
którem znajduje aię ustęp: „iWiem, ie  są w Polec® 
Uukie ko a, kióre pa-agną mieć w Poise* told senat, 
któryby Im gwarami owal wielki wpływ na iyci® 
pmioin»vv.e. Słyszałem o deba'iach żwtąziku żie- 
mian: d  lo»lz.e mówią otwarci* i śmiało, ze kl&aa 
zieuiuauska tue mieć specj*nią iusiytucję, która bg- 
dni* przestrzega to ich przywileju*'.

Podajemy uprzejmie do wiadomokż W. P** 
nów. i*  debatow w /lwiątku Ziemian aa temat «*• 
uatu, ani jakiejkolwiek instytucji, któraby m !i  z® 
zadam;* przestrzegać przywilejów lieniian, nie było 
l prosimy uprzejmie o potnieszczenie niniejszego
sprostowania,

Z ucłećinpn sencunkiein 
Związek Ziemian, Zarząd Główny 

, Jon Stecki,
Przyp . Red. Z przyjem nością zamieszca®- 

m y ośw iadczeni*  powyższe i z fak tu , i i  Zwnp®< 
kow i Z iem ian  zależy na tern, aby  sprostow ał 
n i*  n in ie jsze  w ydrukow ane zostało  w nanzeia 
p iśm ie , w nioskujem y, i i  pan*w i*  » k u d a n ie , 
ta s iad a jący  w Sejm io, o r a j  wszyscy ci posło
wie, co bronią ich interesów , glosować bydę> 
ja k  je d e n  m ąż, p rzeciw ko  sen ato w i,



/ m  tr«?
Książki nadesłane.

D r. Tad. M«gJlaicki — Pielęgnow ania i  
K arm ienie niemowląt. Skład główny w księ
g am i OebeUmera i Wolffa, W arszaw a, 1020, 
str. 219.

N atana Gąslor«w»ka *— Hlsforjfi po- 
iwmzechna ze ezczegóinem uvrzgledaieniem hl- 
jBtarji Polski. Tom I. H istorja starożytna. Wy
daw nictw o M. A rcta vr. Warszaw!*, 1C20. Str. 
803. -ł j.f

W anda Ostoja Rognska — Przyroda w  do
m u 1 szkole. W ydawnictwa M. Arcta w  W ar
szawie. Str. 143.

Zycie gospodarcza.
Synek pieniężny. Dolary St. Zjedn. 260, Boi. 

Btmad y jakie 215, tranki francuskie 18, Ir. belgij
ski© 18,75, Ir. szwajcarskie 48, funty azterlingi 983, 
'marki niem. 430, korony austriacki© 82, korony 
Szwedzkie 53, korony duńskie 40.50, korony nor- 
iweskie 40-50, lei rumuńskie 4,75, liry wk&kie — 
10,76, floreny holenderskie 84. * .* 1. ■ i;‘

Państw ow a po*ye*ku p rom ow a, owa „M3- 
Jłjonńwka", która dzięki m iljonowej prem ji, 
<wylo9owywanej co tydzień, w każdą sobotę, 
począwszy od dnia 6-go listopada r. b., przy
sporzy Polsce pięćdziesiąt dw a miljony 
rocznie, będzie z pewnością pierw szą z poży
czek naszych, pokrytą w całości w  najbliższym 
czasie. W szystkie urzędy państw ow e, banki i 
instytucje finansowe, oraz placówki sprzeda
ży obligacji tej pożyczki, sygnalizują Urzędo
w i Centralnem u, iż zapotrzebow anie obligacji 
jest olbrzymie i żądają niezwłocznego nade
słania zapasu obligacji ponad norm ę pierw ot
nego podziału. . i,.,

w *

Kronika.
Poszukiwania. Kluby wiedział o Bole

sławie Olbratowskim (Śmiały), zesłanym w o- 
tre s ie  lat 19U5 — 1007 do Tobuliluej gub, 
Skąd uciekł do kraju w 1911 — 1912. Tutaj 
jpoznauy i, powtórnie zesłany o 100 wiorst <a- 
lej. Prosimy dać znać ojcu, Piekarska Nr. 11 
*n. 5, lub do brata Eugenjusza, plac Trzech 
Krzyży Nr. 18 m. 7, ^ ; . , ©./

Brak jaj. Niedostateczny dowóz jaj « dalszych 
okolic wywołał spekulację tym artykułem w War
szawie. Komisarz Miaisterjum Aprowizacji uzy
skał zezwolenie p. Miaistra Aprowizacji wypusz
czenia aa rynek pewnej ilości jaj z zapasów P. U. 
Z. A. P. P. Jaja te — wapnowane — będą aprzo- 

fitowano w Kooperatywach i Ziemiańskiem Tow. 
Mleczarskiem. Te urzędy lub biura, które otrzyma
ją jaja za pośrednictwem Kooperatyw, otrzymają 
przydział od Komisarza Ministerjum Aprowizacji, 
Do podania należy dołączyć wytea imieuay praco
wników.
- —Szpitale otrzymują przydział cddzłeUnlsi Jaja 
Sr sprzedaży detalicznej nie mogą przekraczać eo
ny 8 mk. za sztuką,

Sprawy szkoiue. W niedzielę o god*. 11-«J od
będzie się ogólne zebranie Koła pomocy dla odeza- 
taoźuych uczniów przy szkoło im, T, Nikiewakiego
-(Złota 53), • , i; • „4 ;
- Powrót ueh<*Iźców do swełeh sledrfb. Celem 
ułatwienia powrotu uchodźcom, ewakuowanym ze 
iweebodnkh części kraju przed najazdem boUzewio- 
łkim, Państwow-y Urząd do Spraw Pobytu Jeńców, 
Uchodźców i Robotników polecił swym ekspozytu
rom wydawać bezpłatne listy transportowe aa 
przewóz całego mienia uchodźców, żywego i mar
twego. o ile przedstawią zaświadczenia władzy ad
ministracyjnej, żo miocie ich było istotnie uprzed
nio ewakuowane.
v Listy będą wydawane tytko do miejse, ekąd 
fcyli ewakuowani, do których powrót jest jui do- 
Bwolony. Natomiast tie  otrzymają powyższych ulg 
uchodźcy * okolić, oo do których obowiązuj© dotąd 
aakaa powrotu.

t  Odnośne polecenia otrzymały następujące eks
pozytury JUR‘a: Lwów, Sucha, Przemyśl, Kraków, 
Stanisławów, Oświęcim, Aleksandrów, Toruń, Po
gnać, Kalisz, Częstochowa, Łódź, Radom, Dęblin, 
Siedlce, Skierniewice, Białystok, Lublin, Kielce, 
Nowy Sącz, Działdowo i W am a wa-Pow ązld.

ą Kara prasowa. Redaktor czasopisma ,,Rzecz- 
pospolita'‘, Stanisław Streetelski, winny lamłesz- 
czeuia w N-rze 91 wymienionego pisma z dnia 14 
września 1920 r. notatki pod tytułem „Odgłosy", 
dotyczącej Naczelnego Dowództwa Wojska Polskie
go, bez uprzedniego przedstawienia jej do prewen
cyjnej cenzury wojakowej, podk-ga karze: marek 
9.000 (trzy tysiąc®) grzywny, na zasadzie art. 6 
[rozporządzenia z dnia 19 lipca 1920 r. Rady Obro
ny Państwa (Dz. Pr- Nr- 63) za przekroczenie a rt 
1-go tego rozporządzenia. . y .  4 ; -7

r  Poszukiwanie chrzestnej metki. Szer. z 201 pp. 
D. Wacław Koncaaiski, 6 koinp. ochot, przy Baoni©

Zapasowym 1 pp. Leg, jr  Jabtoanf©. pcwsiataje 
duaaartEHij matki. ;./j j >■

—Ze Szkoły Nauk Poiltyeaayeh. Dala 21 wrze
śnia r. b. aa wabieni zebraniu eluchacoów 1 absol
wentów Szkoły Nauk Politycznych W 'Warnawie 
zapadła następująca uchwała:

Ze względu na to, iż Szkoła dcwfera* Pań
stwu pracowników potrzebnych aa ulwie społecz
nej i politycznej — walne zebranie słuchaczów po
zostawia Zarządowi wkoly inicjatywę w sprawie 
wznowienia wykładów, ■ tem jednak sastrzede- 
nJem, ie  szkoła przyjmować będzie zapisy tylko 
tych kandydatów na wszystkie semestry którzy zo
staną zakwalifikowani do przyjęcia przez naszą 
Komisję Kwalifikacyjną, to znaczy — będą czynili 
zadość wymaganiom uchwały z dnia 9 lipca 1920 
noku.

Wiec lokatorów1. W niedzielę w lokalu „EH- 
zeum“, Karowa 18, odbędzie się wieo lokatorów, 
Początek wiecu o godzinie 11-ej nrao.

Wieczór ^Gospody Poetów". Dnia 10 paździer
nika o goda. 8 wieca. odbędzie się w sali Tow. 
Hygjenicznego (Karowa 81) pierwszy wieczór au
torski miesięcznika ,,Gospoda Poetów". Poezje 
swoje odczytają następujący autorzy: pp. Xawery 
Glinka, Edward Kozikowski, Radosław Krajewski, 
Eugeniusz Korwin-Mafcczewaki, Marja Niklewiezo- 
wai, Wanda Melcer-Rutkowafca i  Emil żegndtowiicK, 
Bilety nabywać można w Klubie Artystycznym — 
Alejo Jerozolimskie (Hotel Pokraja) codziennie od 
goda, 8 <ło 8 wlecz., a w niedzielę w tesle  pray 
wejściu od goda. 4 do 8 w.

(m) Podrożenie telefonów. Towarzystwo Ak
cyjne telefonów „Cedergren" podaje do wiadomo
ści, że na okres ozasu od 1-go października 1920 r. 
do 1-go stycznia 1821 r. opłaty abonamentowa zo
stały zmienione w sposób następujący: I kałegwja 
900 ink. dla mieszkań prywatnych, II tetegorja 
1,200 rak. dla biur, sklepów i t. p„ III kategoria 
1500 tok. dla banków, hoteli, restauracji i t. p. 
Opłata jednorazowa, przy zamawianiu telefonów 
wynosi 1,500 mk. 1

(a) Podniesienie een w kąpielach miejskich. 
Wydział zdrowia publicznego magistratu wystąpił 
a wnioskiem podniesienia opłaty za kąpiele i wan
ny w następującej wysokości: w kąpielach przy uh 
Jagiellońskiej z obecnych 6 mk. do 15; w kąpie
lach przy ul. Esplanadowej z 2 do 10 mk; przy uh 
Stawki z 5 do 10 mk.; przy ul. Nowowiejskiej z 5 
do 6 mk.; za łaźnie w tych kąpielach z obecnych 
mk. 3 do 8; za natrysld z 1 mk. do 3 mk. Podało- 
sienią wywołane wzrostem kosztów eksploatacyj
nych.

(a) Lictta oflztea. azereg indtywejs ddbroczyu* 
nych za caszeai pośrednictwem zvcraca aię ze 
skargą na Uchy gatunek ubranek, odzieży 1 obu
wia, wydawanych iw dla oiedjuych ózieci. lizeczy 
te pochodzą z wydziału 18 gospodarczego magistra
tu 1 eą zrobiono a marnego materjału i tandetnej 
roboty, ie  po kilku tygodniach nio są zdattne do 
użytku. Tymczasem magistrat płaci za oi« dość 
wysokie ceny.

(m) Przypadkowe postrzelenie. W poczekalni
kinematografu „Albatros" (Wolska Nr. 14) jakiś 
żołnierz, oglądając rewolwer, *jxrwo<towal wy 
• iru ti poczem zbiegł. Kula ugodzna w n w «  udo 
stojącego w boblliu bileter* Teodor* KowŁlakie- 
go, cum. przy ul. KarotlcoweJ Nr. 49. Rai mego od
wiozło pogotowie do «pit&la św. Ducha.

patronka przez felczera kolejowego pesewtoztooo 
do ezpitala Da. Jezus.

(m) Kradziei. Z rodesaiamła Piotra Markie
wicza. przy ul. łtodtuena lir. 5, skradziono gardero
bę wartości 100,000 mk.

(m) Kradziei w hotelu. Wacławowi Fast skra
dziono w hotelu Wiedeńskim walizkę z rzeczami 
wartości 47,000 m i.

Ż sądów.

j dłopwtoitooTi aoiukowej, to ©piaje «qpćteto Jona 
i żoga, Mirowuo jak 1 tne*c.«ge Ora KyUmutekjego
j do eiconstiiitoininia u Jd. wrganuoŁibc-go oierpieaj 

taózgu, są a.eiruioa^n-tujes &4bo>witau p«rzyioccome * 
łych oiptojach oznaki cierpienia a-e tea-ją mezbę®" 
aiych cech eharoktecystyctiaych i mogą być przyj?1* 
E większam prawdopodobioińitwem aa objawy t. ź1*- 
nerwicy urazowej, stanowcze kiś Mrprat-czŁ-n.ti pred* 
dra Rychlińakiego eteŁU paioiiogiczuiego up.c.R U & 
skairaonogo w chwiili krkrynunowaaej mu zureu* 
jest ziape nie bezpodstavs no.

(m) L'padok • puetąga. W pobliżu 4 
ku at GL-1 o w arowa a pociągu oaobowego Wącogo 
w stroną bktoruiewte, wypetU Ztoziataw TouuayoLd 
i uległ poliuctemiu głowy. Chłopca po autoźemu tr

O spaleni© żony i dziecka.
Prawie, ie  nieznana w naszej kronice kryniit- 

Bsteej sprawo, by i* 03toiinio ronpomawaną przez 
Wydział Kamy Sądu Apetecyjnego w Warszawie, 
pod przewodu.1 ot wem sędziego Bonisiawskiego.

Na lawie oekareo-nych zasiadł mi«aakand©c 
Zduńskiej Woli, Brouisiaw Majerowica, lat 54, pod 
ciężkim zarzutem obleinia z rozmysłem w dmiu 8 
czerwca 1918 r. żony swej, SmMjis trzymającej na 
ręku 6-tygodniowego wnuczka, betnzalean i podpa
lenia ich. wskutek czego w rsziuitaoie wlniesdGiiyrfi 
praez opairzemie bardzo ciężkich uszkodzeń cieles
nych, oboje zntairM.

Emiljia Polkowska, która wówczes byTa sajęta 
■w ogrodzie .pdelenteni kairtofii, usłyszawszy przera
źliwy kreyk w sąsiednim domu, pobiegła doń i uj
rzała na korytarziu, jak Mejerowicz w drzwiach 
Bear pal palącą się żonę swoją i nile puszczał jej na 
korytarz. Gdy ua skutek alarmu poczęli się zbie
gać domownicy i sąsiedaś, Majerowicz abiegl z mięsa- 
kania i przez pewien czas ukrywał się.

Zbadani w charakterze świadków sasiedza 1 
dzieci oskaa-ione^o ustalili, iż M. jcet to człowiek 
gwałtowny, w pożyciu mafżeńskiiesn byl brutalny, 
żonie swej stale zarzucał zdradę, zaś dzieci, zwłasz
cza, gdy się upijcł, traktowa! okropnie.

Oskarżony do winy się ni© przyznał, twiear- 
dząc, że podczas wypadku w mieszkaniu go nie by
ło i że żona jego miała zwyczaj polewać mokre drze
wo ben&utem, aby się prędzej pod kotliną paliło.

Sąd okręgowy w M iszu skazał Mojetrewicza 
w dniu 12 sierpnia r. b. na 4 lata ciężkiego więzie
nia, z pozbawieniem praw stanu.

Od tego wyroku odwołał się oskarżony do Są
du Apelacyjnego, gdzie zapadła decyzja o oddaniu 
M-a pod obserwację lekarską do szpitala Jana Boże
go w celu zebrania uiaterj«liu dla ekspertyzy psy- 
chjatrycacej. ,

Po tozyndesięeenej obserwacji, lekarz© wyra
zili przypuszczenie, ie  M. dopuści! edę inkrymino
wanego przestępstwa w stanie patologicznego uipa- 
oia, — obecni© zaś objawów choroby umysłowej ni© 
wykazuje.

Wezwany nr. posiedzenie sądowe w charakte
rze biegłego dr. Rychlińakt, po ponownera zbędna.u 
Majero wicza, podzieli! opinję szpitala Jana Bożego 
co do etanu zdrowia oskarżonego obecnie, natomiast 
sten owczo zaiprzeczyl lennu, *by M. w chwili zarzu
conej mu zbrodni znajdował się w stan:© patolo
gicznego upicia.

Opierając się n« tej opiuji, przedstawiciel U- 
rzędu Prokuratorskiego, p. Smogorzewski, dowo- 
deit, ź© oskarżony, którego winę niezbicie stwier
dziły własne dzieci, powtarzające słowa umierają* 
cej metki, chwyci! ślę, jak hr. Bohdan Romkter, 0- 
Btatniej deski ratunku — uwanowki* szukania cho
roby mu vs. owej, tecz próba zawiodła, a aa j lepszym 
tego wyrmemi winno być za4wi©rdzenie skazujące
go wyroku 1 Łoustaocji, które watzak zbyt fcugoitną 
w ymierzyta kar© za tak ohydną i dotychczas niezna
ną u nas zbrodnię.

Obronę za oskarżomym wnosił adiw. Jemy Bor-
tend.

Zamraczywsey ce wwtępl©, to rota jego w tej 
grozę przejmującej sprawi© jest nader trudna i i*i- 
powiedziahuz, obrońca w dluższem jxtzentowletnlu 
obalał koi.wtririccję oeterżeika, zarztboeiąc jej szereg 
niekonsekwencji i sprzeczności, a pnaedowazywlk^ni 
brak motywu zbrodni. Jeżeli motywem tym miała 
być ©gzałiów ana atadirość ma!-,*iwka — uiowtl o- 
brońca — to czemu oRarą sbrokoi padtto, oprócz 
żony. atewiun© dzuecko. (maieikłer 1 kierunek sia
dów opoaraemia przema «-Uiją reca«l za mmo, to Maje- 
rowlraewa 1 dzieckiem na ręku naehylata alf nad 
kotłaną, wmiecująu i w jednej cuwik stanęła
W phteiteaifcch.

Praeobohąm do krwwttjl poezytclncido) oelkarźo- 
ttega, obrońca dowodzU na pódtKawto danych psy-

Przychyfejąc się do wniosków obrony. Sad A.
..................................................................,T0k, %pelacyjny, po krótkiej naradal©, cgloaU wy 

Enwinnifijący Mhjórowicug

Teałr i Nusyna.

POKWiTOWANIA.
Na D»m Wychowania Dziecka: L, M. nńt 

Bezimiennie mk. 6U
Na wdowy 1 sieroty p© poległych źohtiemoh 

Armji Polskiej: Oficerowie i żołnierze 5-ej dywizji 
syberyjskiej, troaaportu Worouei — 28 tuniónC 
czterllogów.

Na Komitet Górnego Śląska: Oficerowi© i tot- 
eferae 5-ej dywizji gyberyyakitj 00 marek polskiej 
51 ruble, 15 funt. eztcrl, 0 szylingów, 4 dolary am«- 
rykański©, 2 dolary siugaptinakte, 25 ceatow ©ejh
luttokioh.

De dytponyejf Nsczohdka Państwa j»k© poda
tek ©d okien 1 Gawenda, ftetacaa 4h — 20 mk. Ko- 
zakiewiica, iórawia 18 — 10 mk. Got-dsoi.tową 
W*4>ótn« 81 — 20 mk. Kuria, Hlenua 9 — 10 trik. 
Kostiowika, Uoia 26 — 40 nas. Aibruaka, Senft- 
torate 06 — ttu mk. Kiertbioki, Oglaa* 7 — 40 
mk. Kubanki, Mckotowiiika 8 — 95 mk. Bielecki, 
Wupófcta 17 — 40 mk. Janicki, Wilcza 40 — 80 
wdą Mlklaasewste, tórawta 26 — 50 mk. Kosą 
Knztyi Płator »  — 40 mk,

Tali J1PSO P “ ,  J S Ł f f i F . t  “ .L» -  E 7 3 S  fl h tó o  M i  W  2) * w  w  u -
talł8ł łli!ltil dra ialiałi. 3) Prtjjad! fiu  ItiiiraW podzieiiiiacu Gaięrji 

Luxenburga,
Kaaa dzienna W.Rokosz, Nowy-Suiat 
59, l©i.411-65 od lk-4 ,aodó w gci. teau

Wyćztal Przekazów Amerykańskiego Zjaduoczanag© 
K snitetu  Sozdzieiczego, Pasaż Simeasa uł. ńalews) £a,

iiu iusn iiitl

Slnograjistki angielskiej.
Zgłoszenia do  aekreiarjatu, pokńj Nr. 17. 

W  y n a g r o d z e n i e  w y » o ^ ® *
4 W*!**„etos K obiet”
w y s z e d f  I&  1 3 .

Do nabycia w Admiuistraoji , Robotnika" Warecka 7, 
od Si-ej do 5-ej.

C e n a  Ws m H . 5 .

t

Gimnazjum Związku Zawód©
M & u ca^ G śe iiS itaa  P o isiv icS i S s . i ó i  Ś r e d n i c h  

5Ł 6raw ia  -S®,
rozpoczyna lekcje 15 października o 9-ej rano, egzaminy 11-go.

[{fa L. Kantorowicz
powrócił. Sienna 91 m. 3.

L e k a rz  b e u t j i iU

M. N eustadt
N ow o lip ie  3 ,

przyjmuj© od to ©J do 1-©J 
i od 4—7.

S in i!  ( S W O T
Z6»««i£!ta 4»Sa frou l i -0  p, 

c z y n n y .

Ku Fabjaa
powróciła 

Ż ó m w w  24 , t« l, 122-11.

Bialoskórnicy
de oprawy kaZuoliie

poazuK iw aui 
S w < * id r 3 K ć i  ktśs m .  C2>

ofitutitnirt iiHUditt. i

ScKu-
 --------  - .................  towteza, to
czne I półroczne, dla oiób doto- 
slych obojga pici. Informacji u- 
dzielą 1 zapisy przyjmuj© sekre- 
larjat kursów, Zóra*ia 49, drugie 
piętro front, codziennie 6—9 w.

4 o » k o a a ty  p « r u e |  
RluidS t  l o lo ^ r a f j i  „ń j«d«

aoczeni portreeUot“. ólota 1*.
kawaler poszukuje po
koju. Łaskawe oleny; 

iioszykowa 40, m. Iza.

iia silan!, .ir.ip-each lekcje gry xa- 
sadmezej. INtecala lo—li.

'I
ljj. palta (okowo, pm- 
tCj szowe, welurowę.

piłomowe, wyuor aagielskion. 
płaszcze, kosijumy oraz iuL a, 
koiuzerze, uiatki poleca Luki©- 
wicz doża 54, teł. 121-71. Gbate- 
iuutu, przeróbki.

I BZIS, w  S O B O T Ę ,  S-go Października 8 w ieczór OTWARCIE SEZONU 1920-21.

Wielkie iuauguracyjne Przedstawienie
DEBIUT CAŁEGO TOWARZYSTWA. WSZECHŚWIAT. PROGR. ORYG. TRESURA KO XL
Jutro 2 przedstaw, o 4-ej i 8-ej. O 4-e| plącą dzieci potowę. Dyrekcja St. Mroczkowski.

ś Redaktor naczelny: dr. P. P®ffi za
rod. odpowiedz.: Br. Eioapifeła.

Odbito w drukami „Robotnika", Warecka 7,
W ydaw ca: ikwla Nacz. P. P. fl,

* Z Opory. Dziś 1,AidaM.
Teatr Rornuutości. Daiś i jtńro faalazjs Rab’fl* 

diranath Tagoxy ^biuro jwcatow©" i  „iragedja fto* 
roucka" Wildea.

W przysziym tygwialu premjera nadswyte* 
futereisującc-go dramaiu Leopoiata 6taif* południ* 
ca". ^

Teatr Pol»5d. Dziś i dni następnych Rostwtr 
rowskiogo „Mitouierdzie".

Teatr Bednto, Dziś i jutro J. SzaoiawsMeg® 
„Papierowy locchaaiek". Początek o gotuz, 7 i pói 9fi 

Toatr Mufy. Dziś „f.łoraiiioźć pani Duiskiej‘V 
Teatr Praski daj© dziś po raz pierwszy efdś?

towiny melodramat w 7-zniu obrazach z francuskie':
go p. t. ,,DwJe sieroty". Początek punktualniej o 9> 
7 m. 16, koniec przea 11-łą.

Pe&fcr Powsłochny. Dziś i jutro baśń fanfaafĘp, 
czna p. L „Kopciuszek".

Z Filharmonji. W Filharmonji jutro fetera* 
snjąoy koncert pojwłodniowy pod dyrekcją p. Bim- 
bauma. Program za.xiwiada wspaniałą eymfonit 
Dworzaka „Z Nowego Swłata" i poemat symfoośi 
czny Smetany „Wełtawa", Solistką będzie śpi** 
■waczkR p. Berta Gra-yford.

Koncert dl* toluiuriy. W nlettdelę. Aa. 10 h» 
m. w szpitalu Colosseum, Nowy Świat 19. o godA 
5-ej po poi. odbędzi© się wielki koncert dla żołnie
rzy, zorganizowany precz ruchliwe Tow. Doraźn«( 
Pomocy Żołnierzowi

Na wysoce artystyczny program rioiy się rfWf 
VK) wstępne p. Limanowskiego i Kochanowicz^ 
chóry Tow. wioślarskiego, ł monologi Waltera. 
Prawdziwą atrakcją będzie występ światowej * tr  
wy śpiewaczki amerykańskiej, p. Crawford.


